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POGADANKA 0 PRASZKACH

J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

P R Z E Z

FELIGYATsTA.

I.

Słow o w stępne.— K och an ow sk iego  w dziejach sz tu k i zas łu ga  i d o sto jeń stw o .—  
D zia łające  na n ie g o  wpływy E p o k i O drodzen ia .

Ile razy w ciszy moich rozmyślań działalność sobie Jana Kocha­
nowskiego pilnie rozpatruję, to koniecznie wydaje mi się on podobny 
do jednego z tych starożytnych bożków, co to w tajemniczym gdzieś 
gaju, pod omszoną skałą siedząc, z bezdennego dzbana przeczystą wy­
lewali w świat krynicę. Krynica ta, w rozliczne rozbiegłszy się stru ­
myki, zrazu po chropawych skałach skacząc, później smugami coraz 
mniej spadzistemi, ostatecznie ztąd i zowąd spływa w jedno wielkie 
rzeki zwierciadło, w którem się nawet niebo z przyjemnością przegląda 
pogodne. Otóż, tą niby rzeką, jednającą w sobie rozliczne strumienie, 
nazwałbym okazałą całość majątku, który nam Kochanowski po sobie 
zostawił. Gdyż jest rzeczą pewną, że jakiejbądź formy poetyckiej za­
czątków dobadać się u nas zechcemy, niewątpliwie u źródła natrafimy 
zawsze ten geniusz jasnowidny, który kiedy się pojawił, pustkowie tyl­
ko bezkwiatowe zewsząd wkoło niego bujało; bo możnaż poezyę naszą 
rodzimą od Reja poczynać, który acz znamienity zkądinąd i pracownik 
i myśliciel, aleć mu daru wieszczego najzupełniej brakło.

Kochanowski tedy, dziedzictwa po nikim, jak  to widzimy, nie 
wziąwszy, dorobkiem własnym (ile, że go stać na to było), ogromną 
majętność dla potomków gromadząc, naprawdę był do tego nawet zmu­
szony; boć i tu, jak w każdćj innej zasłudze, przodkiem swego rodu być 
musisz, jeśliś, na świat przychodząc, takich już przed sobą nie zastał, 
których, jak to mówią, naśladować rzecz jest chwalebna, a nawet ko- 
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nieczna. Więc kiedy w prostocie ducha sam on wreszcie o sobie po­
wiada:

I  wdarłem się na skałę p ięk n ej K a llio p y ,
G dzie dotychm iast n ie b y ło  śladu  p o lsk ie j  s to p y ,

to temu świadectwu jego niepodobna odmówić całkowitój wiary; z téj to 
bowiem właśnie skały wydobył on zdrój kryształowy: naprzód przedzi­
wnego na wszystkie sposoby języka, a następnie zdrój ten strugami ob- 
fitemi rozpuścił w strony tak rozliczne, że doprawdy dziwić się dziś 
przychodzi, jakich to on dróg nie szukał i na jakich się nie stał niedo­
ścigłym mistrzem. Od przygodnego bowiem poczynając wierszyka, ja­
kim niezbyt się zwykli bawiać głębsi myśliciele, aż do prób zwycięzkich 
pierwszego na ziemi naszój dramatu '), niczego on pominąć nie chciał; 
wszystko zaś, owszem, z pilnością wielką tak ostatecznie urobić umiał, 
że odtąd śmiało prawodawcą w rzeczach wykwintu nazwać go się godzi; 
że odtąd wzory gotowe, jakich kto zapragnął, u niego już jednego zna­
leźć było można. Więc liryzm przerozmaitych nastrojów i stopni; więc 
miłosne, pobożne, opisowe pieśni; więc sielska poezya, elegijna, satyry­
czna, bohaterska; więc wreszcie dramat, jak się wyżćj rzekło: oto owe

') S ąd zę, że naw et co śb y  s ię  tu o w ie le  s iln ie jsz e g o  p o w ie d z ié é  o tém  
god ziło . I le  w iem , nikt dotąd  n ie  zw ró c ił na to uw agi, że ten  n iezap rzeczen ie  
najczystszego  sty lu  k lasycznego utw ór dram atyczny, w arto śc ią  sw o ją  sam  j e ­
den g ó ru je  ponad w szelk ie  u siłow an ia , jak ie g d z iek o lw iek  w  ty m  k ierunku  
w  ow ym  czasie  podjęto. I  tak: we F ran cyi, téj p rzyszłej o jc z y ź n ie  K orn ela
i R assyn a , c ią g le  po dawnem u przedstaw iano M ysterva , lu b  w n a jlep szy m  ra­
z ie  tłóm aczon o sławną naonczas „ S o fo n izb ę  T r issin a  ( l  5 1 4 ) , w ło sk i d yalog , 
niem ający jed nak  z klasycyzm em  nic a n ic  w sp ó ln eg o . D o p ie r o  J o d e l le ,  p ier­
wszy ( 1 5 5 2 )  spróbow ał, ja k  sam  się  w yraża, „ s fr a n c u z ić ” g reck ą  traged yę. 
T ed y  w yszła  z teg o  „K leop atra  u w ięzion a ,” d zie ło  ze  w szech m iar n ied o łężn e , 
a jak  najm niéj greck ie , przyjęte jed n a k , ja k o  n ow ość , z n iem a ły m  p ok lask iem . 
W  r. 1 5 6 6  zjawia się n ie lep sza  od R ejo w eg o  Ż yw ota  J ó ze fa  ,,L u k r e o y a ” F il­
íen la , a w k ilka lat potém  dośw iadcza szczęśc ia  na tern p o lu  sły n n y  w ów czas 
z dziwactw sw oich  gram atyk Jan  de B a lf , je d e n  z d osto jn ik ó w  R on sardow sk iéj  
P lejad y , n iezm iernie nudny k rzew icie l ped an tyzm u  b ezm yśln ych  w ierszy  m iaro­
w ych . Ł atw o pojąć, jak  się  tem u gram atyk ow i w dram acie p o w io d ło . K iedy  
zaś w yszła „Odprawa posłów  g reck ich ” (1  5 7 7 ), B ractw a M ęki P a ń sk ie j w naj­
lep sze  w ędrow ały tam jeszcze  od  m iasta  do m iasta , dając p rzed staw ien ia  śre­
d n iow iecznych  niedorzeczności, w k tórych  brakło naw et poczu cia  ja k ié j takiej 
sz tu k i. Jed n ocześn ie  zaś n iejaki J a n  d e H ays utw orzył ,,C a m m ę,” traged yę  
w siedm iu  aktach; a była ta  tragedya, rów nie jak  i w szystk ie  p o p rzed n ie , od  
siedm iu  b o le śc i. Takichto tedy poprzedn ików  m iał przed so b ą  sk ro m n y  autor 
, , O dpraw y p osłów ,”  o któréj m niem a n aw et w ducha p ro sto c ie : , , i ż  j e s t  bła­
z e ń s tw o ... m ólom  na pokarm , abo na trąb k i do ap tek i. A  p r z e c ie ż  L o p e  de 
V eg a  m iał w ow éj porze lat dopiéro p iętn aście , a S zek sp ir  trzy n a śc ie , w N iem ­
czech  zaś sz tu k a  dram atyczna tak dobrze, ja k  w cale n ie is tn ia ła . -
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JANA KOCHANOWSKIEGO. 159

strugi rozliczne, jakiemi on, wydobytą z chropawćj skały języka swego 
krynicę, na wszystkie strony z jednakowo pomyślnym rozprowadził 
skutkiem.

To tedy wszystko gdy zważymy, czyż dziwnem nam się wyda, że 
opłakując go Klonowicz, wszystkich niemal znakomitości starożytnych 
daje mu przezwiska ')? że go pod niebo wynosi M iaskowski2)? Grochow­
ski zaś trop w trop śladem jego stąpa 3)? że jeszcze w sto lat potćm Ko- 
chowski powiada o nim 4):

H etm anem  w polsk ich  je s t  p oetów  g ro n ie  
Jan K och a n o w sk i......

Zważmy nareszcie, co o nim Januszowski współcześnie prawi. 
„Gdzie kiedy (tak on powiada) w polskim narodzie, albo rzekę śmielćj, 
w północnym kraju wszytkim, był taki poeta zacny?... Było za cza­
sów naszych poetów dosyć znacznych w Polsce— tak jest. Ale przed 
się, acz z tych każdy miał i ma swoję pochwałę, ten jednak wszytkich 
(z podchlebstwa nie mówię, rzeczy to same świadczą), przeszedłszy swą 
godnością i obcych dosiągł; a z nim, coby zrównać mógł, jeszcze go 
wieki nasze nie podają” 5). I nieco dalej znowu: „Ja tedy, wziąwszy 
przedsię człowieka tak wielkiego i rzeczy jego żadnym wiekiem niezró­
wnane...”

Doprawdy, złote to są te jego słowa! Jakże? odrazu, u zacząt­
ków sztuki—taka poezya, takie formy, takie szczytne słowo, taka pra­
wda i piękno takie!?

Że jednak Kochanowski wzorów żadnych u siebie nie zastał, nie 
idzie zatem, iżby ich znowu nigdzie szukać nie miał. Owszem, coś po­
dobnego twierdzić, nietylko niedorzecznością, ale oraz i nietrafnśmby 
było wiekopomnych zasług jego ocenieniem. Z wpływów postronnych 
bowiem z głębokim korzystał on rozmysłem, przetrawiając je do niepo- 
znania; i gdyby nie porównawcze na prawach ogólnych w przedmiocie 
tym badania, to na wiarę tych, którzy w nim dotąd jeszcze Horacyusza 
i obie wytykają Antologie, mniemaćby przyszło, że Kochanowski ani 
krokiem dalej poza naukę szkolną w świat szerszej wiedzy nie zrobił 
wycieczki.

A przecież zapominać nie należy, iż on na obczyźnie młodość ca­
łą  przebył, wiemy zaś dobrze, w jaki tam sposób naonczas ludzie pięk-

') W  „ Ż a la ch  N agrobnych” (V I).
2) „L u tn ia  Jan a  K ochanow skkiego, w ie lk iego  p o ety  p o lsk ieg o .
3) P orów naj to , co  się  powiedziało o tdm  w „ M o n o g ra fii T ren ów .
4) „ P o e to w ie  p o lsc y  św ieższy i daw niejszy.”
5) P odob n ież P a p r o ck i (pod  k lejnotem  K orw in): „ w  naszym  polsk im  

języku przed nim  n ig d y , a po nim trudno ta k ieg o , cob y  z n im  porównać m iał. 
A  indzidj znowu:

G dyby lu d zk im  język iem  m ówili b o g o w ie ,
P ew n ieb y  z K ochanow skim  przesta li na m ow ie .
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uo uprawiali. Wzory własne mieli, a te w różnych kierunkach bardzo 
piękne były, powabem zaś swojój samodzielności mocno zaraźliwe.

Tu więc właściwie, jak sądzę, drogowskazu szlaków Kochanow­
skiego dopatrywaćby należało.

Już raz kiedyś starałem się wykazać •), jak  to on silnie miał 
wrodzone poczucie tego, co za dni nie tak dawnych Romantyzmem zwa­
no (a co jabym nazwał raczej Odrodzeniem w duchu swojskiej pieśni, 
z mocną ludowego pierwiastku przymieszką) i jak  się to on w następ­
stwie coraz śmielej z klasycyzmu wyzwalał. Mówią tu  o wpływie i ja ­
kichś zachętach Ronsarda; ale nic nad to niedorzeczniejszego. Kto wie, 
jak dziwnie pedantycznym Ronsard był kuglarzem, ten wprzódy zwąt- 
pićby musiał o niezmiernie zdrowym naszego Jana rozsądku, niżby ja ­
kiekolwiek pomiędzy temi dwoma upatrzył zbliżenie. Owszem, wiado­
mo jest przecie, że Ronsard, całkiem przeciwnie, sztukę u siebie swoj­
ską wszelkiemi sposoby ku przestarzałemu naśladownictwu źle zrozu- 
mianćj starożytności cofał i zwietrzałym Olimpem zanieczyszczał; i bo­
daj czy nie onto właśnie jest praojcem tego fałszywego klasycyzmu, 
z którym w następstwie Odrodzenie romantyczne tyle miało kłopotu. 
Więc u takiego, pytam, cóż podobnie trzeźwy umysł, jak  był Kocha­
nowskiego, mógł do skorzystania znaleźć?

Inna rzecz z włoskiemi wpływy. Tam Dante i Petrarka przede- 
wszystkiem nauczyli go dla tak zwanej pospolitej mowy łaciny się wy­
rzec, a następnie o tem tylko myślćć, jakby tu  na wszelką miarę nie 
kim innym być, tylko sobą. Toć-że on, wzorem pierwszego, powagę 
i głębokość sobie przyswoił; toć-że on wprost od Petrarki miłosne prze­
jął natchnienie. Nie tu jest miejsce obszernićj się o tćm rozpisywać 2), 
nadmienię więc tylko z powodu Fraszek, że w tym razie znowu nieza­
przeczonym jest mu mistrzem Bokkaczio; ten świetny umysł tyleż rea­
listyczny, ile tamci duchowi; tyleż ciekawy rzeczy tego świata, ile tamci 
zagłębieni w sobie; tyleż niesforny, ile tamci powściągliwi; a jednocze­
śnie znowu tyle biegły artysta, że aż go to zrobiło godnym stać z niemi 
na równi, co tćż mu nawet nie od dziś przyznano. Więc oto zkąd wziął 
Kochanowski przykład zmysłu poglądowego, potoczystość opowiadania, 
żartu swobodę i powabne słowo, nierzadko nawet swawolę. Ale na tćm 
tćż i koniec. "Bo zresztą u Nowelisty włoskiego ani szukać tego, co 
w naszym Janie: obok pustoty zwrotu w siebie, słodkiej zadumy, a nie­
raz i pobożnego westchnienia. On rozpustny tylko i szyderski, wiary 
jest płochśj, a  żadnćj miłości. To tedy zużytkowanie na swą potrze­
bę stron tylko mistrza tego niektórych, miarę nam daje bystrćj rozwa­
gi, z jaką Kochanowski we włoskie wzory swoje patrzał 3). Bo rzecz

J)  Jan K ochanow ski, jako  p o e ta  liry czn y . „T y g o d n ik  I llu s tr o w a n y ” 
z r. 1 8 6 4 .

2)  Z resztą wyczerpałem  ten  p rzed m io t w pow ołanej w yżćj rozpraw ie.
3)  Z  rzadka tylko nam acać m ożna u n ieg o  w yraźniejsze ja k ie  n a śla d o ­

w nictw o, ja k  np.: „Aretyna”  w e F raszk ach  „D obrym  T ow arzyszom  g w o l i ,” lub 
w „Carmen M acarouicum ” T eofila  F o le n g o , zw anego M erlinem  Cobcui'.
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JANA KOCHANOWSKIEGO. 161

to godna uwagi, że jeśli z klasyków, co jest niezaprzeczone, wprost brał 
ich pomysły; to tu, przeciwnie, ducha tylko nastrój przejąwszy, śmiało 
szedł dalój, ufny w obfitość własnej twórczości, jak  przystało na wy­
zwoleńca raczej, niźli pojętnego tylko sługę. Powiedziećby się godziło, 
że on, po tamtej stronie, uważał niby skarb za ostatecznie obrachowa- 
ny już i zamknięty, tak, że do niego ani już dodać, ani ująć z niego nic 
nie było można; tu zaś, przed siebie idąc, czytał tylko "drogowskazy 
i nauczony z nich kierunku, z wiedzy tej korzystał w miarę potrzeby, 
jednając w ten sposób upodobania swego społeczeństwa z tem, co jemu 
samemu, zgodnie z postępem sztuki, odpowiedniejszem się wydawało. 
I w tym względzie, bodaj czy się mylił choćby na jotę jedną; tak to on 
bystre miał ze wszechmiar poglądy.

II.

Z a czasów K ochanow sk iego co się  Fraszką zw ało?— Co w ted y  z a b a w n e  in b y ­
ło , co  d o w c i p u em , a co l e k  k i  em ?

Zanim do rozbioru samych Fraszek przystąpimy, zastanówmy 
się jeszcze chwilę: co to takiego F r a s z k ą  w one czasy zwano. Jużci 
nie co innego, jedno to, co się i dziś mianem rzeczy małoważnćj ozna­
czać zwykło. Ale Rej pierwsze swoje w tym przedmiocie próby F i g l i -  
k a m i  ochrzcił. Więc, jak się patrzy, miał tu na inyśli wdzięczną 
a wesołą formę, a także zakrój moralny z dążnością praktyczną. Bo 
oto co przy „Zwierciedle” z ich powodu mówi: „Rozumiem, iż ci się to 
będzie nieprawie zdało (czytelniku), iż te przypadki ludzkie dworskie ') 
są też do tych statecznych 2) rzeczy przypisane. Ale zaprawdę, więcśj 
dla ćwiczenia języka polskiego 3). A też młody człowiek, przeczedł- 
szy (przeczytawszy), może się tu wiele ludzkiemi przygodami prze- 
strzedz. Gdyż też to widamy, iż każdy naród czasem tćż i leda co 
swym językiem pisze.”

Z tego widać jasno: iż Rej, idąc z przewagą upodobań swego po­
kolenia, przedmioty owe, ile lżejsze, za lada sobie co uważał, a raczćj 
tak to głośno wyznawał. Po cichu bowiem, w zacnej swojej około ro­
boty języka krzątaninie, czuł potrzebę wyłamania go i w tym nawet, po­
tocznym (konwersacyjnym, jakbyśmy to po dzisiejszemu powiedzieli), kie-

])  N ib y  p ło ch e . T o  je s t  takie, jak ie pom iędzy  dw orzany p ow od zen ie
m ają.

2)  Pow ażnych. J a k  „Zwierzyniec,” do k tó r eg o  j e  d o łą czy ł.
3)  Jak  się  w ted y  żarliw ie  około roboty języ k a  k rząta n o , nie od rzeczy  

tu jeszcze  przytoczyć, co  w  tój m ierze Łukasz G órn ick i w przyp isan iu  królow i 
Dworzanina sw ego , m ówi: „ A b ow icm  gdyś to W . K . M . ją ł  pokazać w idom ie  
św iatu, że m iłu jesz k o ro n ę  tę; w net obrócili s ię  do te g o  c i ,  k tórym  dał B ó g  
w ięcej um ićć, aby P atry i sw o je j  użyteczni b y li, i ję l i  s ię  rzeczy  poważnych p i­
sać językiem  p o lsk im ...’’
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162 O FRASZKACH

runku. Więc ostrożnie przyczepia do tego pożytek dla młodych, 
skłon ni ejszych w podobnej formie morał przełknąć, niż w poważnćj 
rozprawie. I  oto klucz wyrozumienia: dlaczego Kochanowski, ten tak 
powabny działania na umysły sposób, z Reja rąk  niezgrabnych wy­
chwyciwszy, kunsztem wyuczonym na obczyźnie, od razu obok najpo­
ważniejszych swych utworów na świeczniku zatknął.

jednak, wyznać trzeba, fraszki jego w znacznćj części zaprawne 
są satyrą, i to nierzadko dość dotkliwą; zkądże im tedy, mimo to, przy­
jaciół tylu? Poprawdzie dziwić się tu tak bardzo nióma czego. 
W owych wiekach żart gruby bywał, takim on jest jeszcze u Reja; aleć 
i nie innym u Pudłowskiego, który już nawet Kochanowskiego jest na­
śladowcą. A przecież, jako taki nawet, powabem swoim pociągał 
i wesołość obudzał niekłamaną; więc cóż dopióro, jeśli ten żart miał 
wykwintną formę.

Ale o rzeczy tćj obszerniej nieco pomówmy. Przedewszystkiem 
przyda się tu słowo zboczenia: o niemałej różnicy dzisiejszego w tym 
przedmiocie sądu.

Fraszkom Kochanowskiego, teraz jeszcze równie jak  wówczas, dow­
cip szczery przyznamy, i w tśm z ich współczesnemi w zupełnćj znajdzie­
my się zgodzie; atoli będzie to tylko spotkanie pozorne. Podobnież, je ­
ślibyśmy je zabawnemi, lekkiemi nazwali. Ale niestety, wielceśmy od 
owych czasów zmaleli. Zaczćm i słów tamtych znaczenie bardzo dziś 
zdrobniało, i ze złotej bodaj monety, rozmieniło się na miedziaki wy­
tarte zużyciem.

Z a b a w ą  wonczas nie to, co dziś było. Człek się rolą bawił, 
wojaczką, publicznemi sprawy. „Wolność a sumnienie, Trzecieski po­
wiada, w zabawionym żywocie nigdy bezpieczne (swobodne) być nie 
może.“ „Pan Kostka, prawi Górnicki, księdzem się Maciejowskim ba­
wił,“ a chce przezto powiedzieć:' że mu był duszą i ciałem oddany. 
Więc ta z a b a w a ,  jeśli uciechą była, to już na czysto moralną; bowiem 
właściwie: zaprzątnienie, poświęcenie, praca, stanowiły istotę jej całą.

A dopieroż dowcip .  Któż nie wió, że on wtedy geniuszu miał 
znaczenie *)? Tak nawet rozumić o nim nasz Kochanowski w zakoń­
czeniu nader misternego sonetu:

Sław a z dow cipu  sam a w ie c z n ie  sto i:
T a  gw ałtu n ie  zna, ta  s ię  la t  n ie  b o i.

A indzićj znowu, o łacinie chcąc wyrazić: jako ona potęgę nawet 
zdobywczego Rzymu przeżyła, powiada 2):

T ak  zawżdy trw alszy  o w oo  d ow cip u  niż siły .

A teraz, co też to l e k k i  ćm w owe czasy zwano? Nie, nie frasz­
ki jako żywo. I komuż się dziwnem dziś nie wyda to, co Januszowski,

’) O bszerniej o tćm  w M onografii T renów . 
■) , , 0  Rzym ie,“  ks. I I ,  F r .  3 2.
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w powołanem wyżćj przypisaniu swojem, z kolei wyliczania utworów 
Kochanowskiego, do Trenów doszedłszy, powiada: „Zostawił tóż Treny, 
lekkie, rzeką podobno; ja nie wiem, affektu ojcowskiego przeciw dziat­
kom w tej mierze upatruję, którego nie widzę, by kiedy kto lepiój wy­
razić mógł i umiał...“ Więc, jak z tego widzimy, w całym zbiorze 
dzieł naszego Jana, Treny jedne lekkiemi tu nazwano, i te, niemal 
■z ¡przeproszeniem dopiero, wydawca pomiędzy inne włącza utwory. 
A cóż te Treny? Treny owe, jak to wiadomo, tkliwe są, rzewne, mięk­
kie i przeto właśnie lekkie, to znaczy małoważne, więc co zatćm idzie 
i najmnićj podobno pożądane. Tak, tak, nie dla innój przyczyny. 
Osobista boleść, męzkiego ducha nie godna wtedy była, ludzie publicz­
ne tylko odczuwać umieli klęski. Taki to tam świat był ongi, czy lep­
szy? nie wiem; dość że inny niż dzisiejszy. Niegdyś już o Trenach pi­
sząc, szczegółowićj starałem się wykazać i wytłómaczyć to dziwne zja­
wisko: że one, niby meteor nadziemski, jakbądź całą szkołę fanatycz­
nych naśladowców aż w epokę Stanisławowską za sobą powlekły, nigdy 
przecież wziętości powszechnćj (tego co my dziś popularnością zowiemy) 
nie miały i mieć nie mogły; że gdyby nie Januszowskiego przezorne ich 
w zbiór ogólny włączenie, to z powodu rzadkości swoich wydań (wszys­
tkiego dwa), mogły były wcale do nas nie dojść. A przecież rzecz ta, 
dla ówczesnych tak niewiele warta, dla dzisiejszego naszego uczucia a r­
cydziełem jest, jakiemu równego, śmiało to powiedzieć się godzi, żadne 
inne na świecie piśmiennictwo wykazać nie jest w możności.

Cóż tedy, w obec podobnych względów, o wielkiem naonczas 
„Fraszek“ powodzeniu trzymać nam dzisiaj należy? Współczesny im 
Kacper Miaskowski może nas o tćm pouczy. Tak on powiada '):

Trzy pan ie, oo im  w dzięczn ość  imię dala (G ra cy e , C h aryty ),
I Pallas jeszcze w iętszeg o  (nad K och an ow sk iego) n ie  znata:
Bądź kto poważnym b a w i  rytm em  uszy,
Bądź s z t u c z n y m  ż a r t e m  i o k r ą g ł y m  ruszy.

_ Tu on, jak widzimy, poprzednio przez nas wyłuszczonćm rozu­
mieniem, zabawą rytm poważny zowie, w żarcie zaś ruchliwość ocenia 
sztuczną, t. j. kunsztowną, i to w formie, jak mówi, okrągłej, co zna­
czy nadobnćj, udatnej, wdzięcznej.

Nie naszą tedy modłę dzisiejszą do tycb rzeczy przykładać zais­
te. I  ani je też dowcipem obecnym ważyć albo mierzyć, który sam 
w sobie miary żadnćj ani wagi niema. Bowiem naprawdę: kto tćż 
z nas dzisiaj, pytam, więcśj lub mniej dowcipnym nie jest? i kto się, 
przy lada sposobności, czyimś lub czegokolwiek kosztem nie zechce 
ubawić? I nietylko tak u nas, ale i wszędzie. Od francuzkiśj poczy­
nając „Offenbachanalii,“ która, jak wiatrem wzdęta bańka mydlana, 
tęczowemi kusi odblaski, aż do niemieckiego „W itzu,“ który, jak obu­
chem wali, wszystko to, acz samo bezmyślne, ku wielkiej naszćj ucie-

') Lutnia Jana K o ch an ow sk iego , w ie lk ieg o  p o ety  p o lsk ieg o .
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sze, w myśleniu nas wyręcza. Ztąd to bez mała powiedziść się godzi, 
że dowcip za dni naszych skarlał, zmarniał, spospoliciał i stał się tu- 
zinkowy, więc gdzie w nim waga jaka? Dopićroż jego nic nie oszczę­
dzająca, wszystko burząca, o jutro nie dbała swawola; jestże w tem 
znowu jaka miara? Niestety! jakżeśmy to dalecy od czasów owych, 
w których dowcip uchodził za synonim geniuszu. I dlaczego tak a nie 
inaczej było? Bowiem zaprawę nie wielomówstwo wtedy, ale szlachet­
ne wyróżnienie się nad tłumy, wstęp do świątyni sztuki dawało.

III.

Sw oboda żartu w owćj ep o ce .— S atyryczność F raszek  i ich  tak zw ana b e z ­
p i e c z n o ś ć . — F erm ent reform acyjny w tam tych  c z a sa c h .— W esp asyan  K o -  

chow ski w obronie K o ch a n o w sk ieg o .

Tedy próżnoby, jak  powiadam, to, co starych ludzi niegdyś b a­
wiło, po dzisiejszemu chcieć odczuć, lub się sobie gorszyć zbyteczną 
żartów tamtejszych swobodą. Po prostu: inne czasy, ludzie inni; za- 
czćm też pojęcia i potrzeby różne.

Żart naonczas t r e f n y m  (trafnym) *) zwano, to znaczy jedno­
cześnie wdzięcznie zwiniętym, utrefionym 2) i także takim, który tra fił 
w samą miarę, ni mniej ani więcćj. I gdyby w górę jeszcze pochodze­
nia wyrazu tego sięgnąć, pokazałoby się jako żywo, że on oznacza 
przymiot szczęśliwego trafu, t. j. rzec można, daru wyjątkowego, który 
ktoś, Wyższćj Woli zrządzeniem, w wybranym wziął udziale.

Co zaś do swobody, której żart w owych czasach dobrodusznych 
szeroce używał, to i tśj nazwa już sama dziwnie z dzisiejszemi pojęcia­
mi w sprzeczności stawa. Posłuchajmy, co w tej mierze Januszowski 
przezacny o ,,Fraszkach“ Kochanowskiego prawi: „Niektóre są tu  bar­
dzo po t r ze bne ,  a drugie podobno bardzo b e z p i e c z n e . . .  Pisałem 
o to do niego (do Kochanowskiego), na co potem odpisał mi w te sło­
wa: „Wyrzucać co z „Fraszek“ nie zda mi się, bo to jest jakoby dusza 
ich“ te są jego słowa. Oględował się na to, że złość ludzka każdemu 
złemu jest wrodzona, a dobremu i najgorsza rzecz nie zawadzi, mając 
zwłaszcza przykłady inszych ludzi godnych, którzy rzeczy bezpieczniej­
sze na świat wydawali, za któremi przedsię u ludzi, prze insze zacniej­
sze sprawy, to sobie jednali, że ich przez, to nie potępiali...“

Więc, jak widzimy z tego, swobodniejsze fraszki, t. j. takie, któ- 
reby mnićj potrzebne wydać się komu mogły, b e z p i e c z n e m i  tu na­
zwano. I oto znowu czarne, które się za dni naszych białem stało. 
Mybyśroy coś podobnego, właśnie przeciwnie, niebezpiecznetn prędzej

') K ochanow ski powiada: „ J ć j  żart każdy b y ł tr e fn y .“  D o  Z op h iey . 
K s. I I I ,  F r. 4 7.

2) K lonow icz używa także w yrażenia: u trafiać k ęd z io ry . P a trz  „ W o ­
rek Judaszów “ (O  skórze i naturze l is ie j ) .
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nazwali. Bo oto, co się to pod wyrazem tym rozumió: „U nas nie wie­
dzą, jakie jest bezpieczeństwo francuzkie z pany swoimi,“ tak powiada 
np. Górnicki, a chce przez to powiedzieć: poufałość zbyteczna. Za­
czerń zaprawdę i we „Fraszkach“ owych więcej też bywa poufałości, 
niźli znajomości; bezpieczne one, t. j. bez żadnćj nad sobą pieczy—swa­
wolne, t. j. swą się tylko rządzące wrnlą, rozpasane, jak to przy biesia­
dzie bywa, kiedy człek, pasa popuściwszy, pozwala sobie, niby nieprzy- 
mierzając Tomek w własnym domku.

I dwojaka jest ta ich swoboda. Raz rzeczy nieskromne prawią, 
ano znowu satyrycznym biczem sieką, niewiele tam  pytając: kto swój, 
a kto cudzy.

W razie pierwszym, jak  się rzekło, od Bokkaczia idzie na nich 
zaraza, potrosze i od Aretyna. Ale nie, więcej one płoche niż cynicz­
ne, i jeszcze forma je ratuje ucieszna, a także i ten brak w nich przy­
musu że ktoby im niekoniecznie rad był, od reszty pism odedrzeć je 
sobie może. W istocie, w wydaniach „Fraszek,“ liczbowanie stronnic, 
na M a r c i n o w e j  powi eś c i  zwyczajnie się kończy, reszta zaś, t. j. 
D o b r y m  T o w a r z y s z o m  gwol i  niby na stracenie, niemal już 
poza okładką bywa przyczepiona. „Fraszki“ te nagie są, niema gada­
nia, a wszakże doprawdy, dziwnie im daleko do powabnego zepsucia, 
podawanego dziś wr romansach za zwyczajną strawę. Do tego, za dni 
tamtych, kobiety czytywały tylko w kościele, a młodzież się uczyła aż 
do dojrzałości, ztąd i zgorszenie o wiele było wtedy, niźli dziś trudniej­
sze. Wypadnie więc ogólnie: że w porównaniu z obecnemi w tej mie­
rze moralności warunkami, „Fraszki“ te, jeszcze bodaj są bezpieczne. 
Nie bronię ich, ani im przypisuję tego, co Januszowski w drugich p o ­
t r z e b ą  nazywa; ale przyznać im muszę prostoduszność, nawet ponie­
kąd bezwiedzę, a tego dziś podobno wcale ani szukać. W owym czasie 
bowiem, nieskromność u nas, więcćj w gębie, jak to mówią, była, niż 
w obyczajach; a jakże to już inaczćj miałeś na obczyźnie! Toćże Gór­
nicki, sroma się w całości swego „Grafa Balcera“  przepolszczać, toćże 
jeszcze i nasz on Henryk Walezy, zanim do swoich z powrotem drap- 
nął, mocno sobie surowość dworską na Wawelu przykrzył.

Przechodzę do drugiego rodzaju napotykanśj we „Fraszkach“ 
swobody, a tą jest satyryczna niekiedy niesforność. Własny tu już 
Kochanowskiego naszego zastajemy animusz; któż tego bowiem nie wić, 
jakim on w obyczajowych wzorkach bywał arcymistrzem? I nic to 
jeszcze, póki ogólnikowo tylko karci lub ośmiesza; ale kiedy, ani na 
stan nie bacząc, ani na powołanie, osobiście po nazwiskach wytykać 
pocznie; to jak tu uwierzyć, żeby zato nieprzyjaciół mićć nie miał? 
Miałci ich, jak się niżćj opowie, ale podobno najmniej z pomiędzy tych,

') Z naczen ie ty c h  w yrazów  dosadnie ob jaśn ić m o że  następny ironicz­
ny ustęp z T rzec iesk ieg o : , , P otem  go (R e ja ) d a l (o jc ie c )  do Krakowa i byl 
rok  w B ursie Jeruzalem ; te ż  m u mało abo nio p o m o g ło , bo ju ż  rozum iał 
co to  j e s t  d o b r e  t o w a r z y s t w o .

Tom II. Maj 18S1 .
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których całkiem głośno wyzywał. I  to znów jedna jest z tych rzeczy, 
które już dzisiaj zrozumićć nie łatwo. W czasach owych, najprzykrzej- 
sze uwagi bliźniemu bez nienawiści wypowiadać umiano. Bywało tak 
nawet w epoce, w którćj zaledwie chrześciańskiej pobłażliwości miść 
poczynauo przeczucie. Takiego Horacyusza kiedy czytasz satyry lub 
listy, czyż ci się nie wydaje, że to starszy brat młodszemu swemu do­
świadczenia owoców udziela, niekiedy karcąc go, ale ręką, w którćj 
czujesz ojcowskie serca drżenie? Jakże to inaczćj dzisiejsza nasza sa- 
tyryczność, czy humorystyka, czy krytyka, czy jak  to tam nazwać 
wreszcie zechcemy! Ona poprostu miłości nie zna, taki tćż jej i poży­
tek nie nazbyt praktyczny; coś jak  to ongi przy budowie Babelu było, 
kiedy to bracia, porozumićć się nie mogąc, bez żalu najmniejszego, ro­
zejść się sobie mieli w cztery świata strony. Czasy Kochanowskiego 
w tćm od naszych różne, że w nich (własnemi to jego naiwnemi powie- 
dziećby można słowy):

...S yn ow ie o jco w sk iej sła w y  p o p ie r a li,
A  daw szy so b ie  p o  łb u , potdra się  j e d n a li . . .

Tak jest, spadkobiercami oni byli jednćj wspólnej ojcowskićj 
spuścizny, więc jako tacy, mogli się nawet chwilowo za łby sobie imać, 
a przecie, prędzćj czy późnićj, z przebaczeniem wzajem nem ku sobie 
wracali. Sprawa domowa była, pomiędzy swemi, dałby Bóg, żebyśmy 
i dziś, nic więcćj sobie jak  tamci, obcemi a cudzemi zostali.

Rzekło się wyżćj. że Kochanowski, mimo tylko co wyszczególnio­
nych przyczyn łagodzących, żarty swojemi nieprzyjaciół się wreszcie 
doigrał. A stało się to tćm: że o duchowieństwie, bodaj czy nie Bok- 
kaczya bezkarnym podkuszony przykładem, nader się sobie nieraz roz­
trzepanie wyraża. I nic to jeszcze, kiedy on do Possewina w ten spo­
sób się np. odzywa •):

P o ś le  papiezki rzym sk iego  narodu,
U czysz  nas d ro g i, a sam  ch yb iasz  brodu;
N aw racaj lep ie j , n iźli tw ój w o źn ica ,
Strzeż nas tam  zaw ieść, g d z ie  p ła cz  i  t ę s c h n ic a . . . .

bo tu raczćj obywatelskie uczucie wezbrane, nader wieszczo przezeń 
przemawia, i gdyby więcćj takich głosów naonczas, nie jedno byłoby się 
odstało, co się ku naszćj szkodzie bezpotrzebnie stało; ale gorzćj sto­
kroć, że on nie bacząc zgorszenia, w ogóle z osób stanu duchownego 
drwi sobie niepomiernie, mieszając je w najpocieszniejsze nieraz tru­
dności, z ich powołaniem całkowicie sprzeczne.

Składało się na to przyczyn wiele: a nadewszystko wielkie wtedy 
moralności rozprzężenie w kościoła obsłudze. Dośćby tu takiego w tej 
rzeczy sterownika wspomnićć, jakim  był Gamrat, ulubiony Bonie. Do- 
pieroż frymark beneficyami. Toćże sam Kochanowski, tak dziwnie świe-

' )  N a  p osła  pap iezk iego , k s , I ,  F r . 4 9 .
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cki człek jak wiemy, królewską przychylnością z probostwa poznań­
skiego pobierając dochody, plebanem się Zwoleńskim długo podpisy­
wał '), a jeszcze opactwa Sieciechowskiego dlatego tylko nie wziął, że 
nie chciał. Mógłże więc w takich warunkach, nic go nie kosztujący 
chleb jedząc, o tych, którzy mu w tern bodaj towarzyszami wesołymi 
byli, bardzo wiele trzymać? Niestety, takie to i tym podobne wzglę­
dy, ruszyły wtedy na nasz katolicyzm tak wichrowatą ze wszystkich 
stron reformatorów chmarę, że wreszcie było tego dosyć i aż nadto. 
To tśż, a nie co innego, ma na względzie Górnicki, kiedy o swoim „Ka- 
stylionie” mówiąc, powiada: „a tegom zasię nie chciał, co on o mnisz­
kach abo mnichach mówi; bo teraz mają księża tak wiele prażniku, iż 
go przysparzać im namnićj nie trzeba.” Zaczem tćż i pora to była, 
kiedy nawet Rej rozhukany, bardzo się był opamiętał a spow ażniał2) 
i jak się wyraża Trzecieski: „acz to był pan z młodu bardzo ciekawy 
a bezpieczny (zuchwały), a bardzo mu światek smakował, ale już był 
potem skromny, trzeźwy, spokojny.”

"Więc bądź co bądź, Kochanowski nasz nader się nieopatrznie 
swawolnemi swemi fraszkami około duchowieństwa zaprzątnął, ażci 
z tego i guza napytał; do tego bowiem wreszcie doszło, że, jak  się zda­
je, snadź nader głośno za to o kacerstwo go pomówiono, kiedy jeszcze 
w sto lat po nim żyjący Kochowski, pamięć jego z tej strony gorliwie 
oczyszcza 3), w następne uczuciem przejęte odzywając się słowa:

Ż ałuję tw ój, J a n ie , d o li,
Która m ię ja k  w ł a s n a  b o li,
O bm ownym  że c ię  język iem ,
U dają być h erety k iem —
Jakobyś P ańsk iej ow czarnie  
O dstąpiwszy, uw iązł marnie 
W  błędach L utra czy  K alwina,
Jak to zbłądzić n ie  nowina.
W ięc cię bronię, żeby ludzie  
N ie  w ierzyli tćj ob łu dzie ...

Tu zacny ten rzecznik ile może na korzyść swego mistrza dobywa

*) J eszcze  naw et w r. 1 5 7 1 ,  jak  tw ierdzi T ańska .
2)  W  je g o  , ,P rzem ow ie  do poczciw ego P o lak a  stan u  ry cer sk ieg o ,“  

znajdują s ię  naprzykład n astęp n e , bardzo znaczące słow a:

B ędzie s ię  tak  m ięszało , a z czasem  nie d łu g im  
A bo nam b y ć  w T alm uoie, abo w A lk o ra n ie ...
Z błądzili pap ieżn icy: lecz wżdy nie tak sro d ze ,
Jako dziś A ry a n ie  harcują o Bodze.

3)  W  w ierszu n oszą cy m  napis: „ A p olog ia  za J a n em  K ochanow skim  
w ojskim  sędom irskim , p o e tó w  p o lsk ich  wodzem , k tó reg o  n iek tó rzy  rozum ieją  
b yć heretykiem .”
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obrony; aleć, zdaniem naszem, Kochanowski daleko silniój sam się za­
rzutom wszelkim w tym względzie opędza, już to w „Zgodzie,” już 
w „Satyrze,” już we „Wróżkach’1 wreszcie, z których dośćby przyto­
czyć następne wyrazy: „...Z drugiej strony, roztargnęliśmy się na dzi­
wne i rozmaite wiary, które roztargnienie jaką waśń między ludzi wno­
si!... Kto tedy wiarę zdawna od wszystkich przyjętą wzrusza, funda­
mentów Rzeczypospolitśj wzrusza...” Na to ziemianin: „Spytaćby ta ­
kich, kogoby woleli: Mahometa czy papieża?” A pleban dalej: „Nic 
w tym nie wątpię, żeby się wiele takich nalazło, coby na P iłata wo­
łali: Dimitte nobis Barabbam...”

IV.

T a k  zwani d o b r z y  t o w a r z y s z e . — Andz e j  T r zeo ie sk i i j e g o  d o  K och an ow ­
sk ie g o  sto su n ek .

To tedy wszystko mając na względzie, rzeczy owe mnićj budują­
ce, u pełnego dzbana jak się patrzy tworzone, do reszty F raszek prze­
znaczonych „Dobrym towarzyszom gwoli,“ bodaj bez wahania zaliczyć 
przyjdzie.

Bo już to przy szklenicy kumali się tam z sobą rozmaici, jak  się 
to po niżój opowie; przy wolnym też obyczaju, najczęściój i wolnomyśl­
ność popuszczała sobie wodzy. Że zaś Kochanowski wydawcy swemu, 
nawet najswobodniejszych fraszek z ogólnego zbioru wyrzucić nie dał, 
twierdząc, że w tćm wszystkićm „jest jakoby dusza ich,” to tu  rozu­
mieć trzeba: iż on, ile że pod każdym względem wieszcz był orlim 
wzrokiem oglądający ogromne przestrzenie, tak też i przeniknął, że te 
drobne liry jego odpadki, w przyszłości stać się m ają dziwnie cennym 
skarbem, jako coś, w czem bije żywe tętno całego czasów jego pokolenia.

I  tak  się tóż właśnie wedle jego przepowiedni stało.
Bo nigdzie może więcćj pouczającego gwaru, nigdzie wydatniej­

szych postaci, nigdzie doraźniśj chwytanego na uczynku działania, jak 
w tych kilku książeczkach, które mistrz dostojny fraszkami sobie skro­
mnie nazwać raczył. Tak jest, we „Fraszkach“ się rozczytując: i Ko­
chanowskiego całego jakim był nader zblizka poznać można, i otocze­
nie w jakiem życie spędzał (a z którego epokę ową, rzec można, w stro­
ju jój rodzinnym oglądasz); słowem, jak  w kalejdoskopie, pozornie tara 
namieszane lub z sobą się kłócące barwy, światła, cienie,— a na tle tego 
wszystkiego postacie, w pośród których, niejedna, mimo swej małości, u- 
wieczniona, niby owad przed wiekami w przezroczystym uwięziony bur­
sztynie. Tamże i oni t o w a r z y s z e  d o b r z y ,  co to z nich nie zawsze 
i nie każdy zbawienną mu był radą.

Oto z pomiędzy takich (że tylko co o zdrożnym wpływie się mó­
wiło), Trzecieski np., wzięty pierwszy z brzega. W dwóch miejscach 
znajdujemy tu o nim wzmiankę. Naprzód w „Foricoeniach,“ kędy pi­
sząc do niego nasz Jan, korzy się przed jego poetyckim talentem , sam
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się składając dziwnie skromną własną chudobą. Następnie, w księdze 
drugićj „Fraszek“ *)> gdzie mu dziękuje za to, że go spoił do niepa­
mięci, a przez to zalał w nim chwilowo poczucie udręczeń jakićjś miło­
snej zdrady. Tu czyliż nie poznajemy owego wesołego towarzysza Re­
jowego, który jako żywo za kołnierz jak i tamten nie wylewał? Człek 
ci to był co się nazywa bywały, a wielce przytomny, z którym kiedy 
raz na poselstwie, jak opowiada Paprocki, kniaź wielki gadać nijak nie 
chciał, on mu się „pokłonił koniem arabskim i piszczałą długą (rusz­
nicą)“ i stało się że go do turmy nie wsadzono. Był to też jeden z naj- 
zapamiętalszych swego czasu Kościoła odstępców, i prędzćj się podobno 
Rej uczeń jego w tych rzeczach („we wszystko się ochynąwszy’’) zawró­
cił, niż ten ucieszny, a  tak  do szpiku kości światowy grzesznik. Za- 
czćm i przypuszczać się godzi, że tenże w rozweseleniu biesiadnśm ję­
zyk sobie rozpuściwszy, bodaj czy nieraz i naszego Jana, w rzeczach 
wiary, jak mówi „z onych dawnych zwykłych a zawikłanych nałogów 
starych,“ leczyć nie probował.

Tu jeszcze sobie rzecz drugą, z powodu Trzecieskiego na uwagę 
weźmy. Kochanowski, jak  się to wyżej rzekło, wielce się chwalebnie 
o jego poetyckićm znaczeniu wyraża. Powiada: że gdzie to jemu się 
z nim mierzyć! Kochanowski to mówi do Trzecieskiego—doprawdy, 
chyba świat Boży nie oglądał skromniejszego człeka! Zapewne tu 
o łacińskich Trzecieskiego rytmach mowa, tych nie znamy, ale na niewi­
dziane zaręczyćby można, że i tu chyba Kochanowski z kopyta bywał 
górą. Wprawdzie opowiada o Trzecieskim Paprocki: „był to poeta 
u t r i u s q u e  l i n g u a e  n o n v u l g a r i s ,  przed którym przedniejszy nie 
był wieku mego.“ Ale cóż tu ważyć może zdanie podobne człowieka, 
który sam sobie wyobrażał że jest poetą, a wiemyć dobrze jaka to tam 
ta  jego poezya mniemana! Co zaś do Kochanowskiego, już to on cały 
był taki. Oto jeszcze we „Fraszkach“ jego, pochwała jednego podo­
bnego czasów swoich luminarza, o którym za to nic a nic nie wić poto­
mność 2).

Do Stanisława Porębskiego.
J eśli co ważne je s t  św iadectwo m oje ,
P oręb sk i zloty! Skotopaski (s ie la n k i) tw oje  
W  tej wadze u mnie: żeby się m ó g ł do nich  
T h eo k ry t przyznać; tak ja  trzymam o n ich .

Poufały ton obu tych pochwalnych wierszy, nie dozwala ani na 
chwilę dworskiego w tćm jakiego dopatrywać pochlebstwa; bo i wresz­
cie, cóżby takiemu Kochanowskiemu mógł dać za to Trzecieski lub Po­
rębski, oba tegoż co on, jeśli nie skromniejszego jeszcze, społecznego 
stanowiska? Więc tylko widzićć tu trzeba dziwnie małe Kochanow­
skiego o sobie samym rozumienie, jak to i w przedmowie jego do „Od­

') Fraszka 7 8 .
2) K s. I I ,  F r. 5 5 .

http://rcin.org.pl



prawy posłów greckich“ uważać można, kędy wymawia się, że nie miał 
nawet czasu tego „poprawować;“ a my dziś ze zdumieniem pytamy sie­
bie: coby też w tćj pigknćj, tak czystego klasycznego stylu tragedyi, do 
poprawienia jeszcze być mogło? Ale taki to tam brak  był pewności 
siebie u tych wielkich swego czasu ludzi, że nam maluczkim, a tak od­
ległym ich następcom, już go i pojąć teraz trudno bardzo, a  prawie 
niepodobna. Toćże Klonowicz „Flisa“ swego „lichym i podłego tytu­
łu “ utworem, a arcydzieło wiekopomne „Worek Judaszowy“ „doryw­
czo pisaną k s i ą ż e c z k ą “ nazywa. Toćże Górnicki „Dworzanina“ 
swego istotnie stwarzając, twierdzi: że nie więcej, jak  tylko „grabiego 
Balcera Kastyliona po polsku wyrazić“ przedsięwziął. Toćże wreszcie 
Rej ani jednej księgi swojej własnóm nie podpisał nazwiskiem, „wsty- 
dając się—jak mówi Trzecieski—iż się miotał prawie (prawdziwie) ja ­
ko z motyką na słońce...“

V.

M ikołaj R ej, ja k o  w yobraziciel ow ćj e p o k i.— N ad m iar u n ieg o  ż y c ia  i zwrot
w s ie b ie .

O Reju raz wspomniawszy, niepodobna jest dłużćj się nieco przy 
nim nie zatrzymać, ile że, jak się to wprzódy już nadmieniło, Kocha­
nowskiemu, w przedmiocie ucinkowśj poezyi, acz wcale mało ważnym, 
jest on jednak poprzednikiem. Postać to, uiezmierną swoją ruchliwo­
ścią, nadmiarem życia, nieukróconyin krwi swej animuszem, przedziwnie 
streszczająca w sobie jednej charakter cały tych zaprawdę młodzień­
czych czasów, tak pilnie kipiących zewsząd wrzątkiem Odrodzenia.

Przyszedł on na świat w sam ostatni wtorek zapustny ’), więc ni­
by z góry pod jakąś gwiazdą szaloną, która mu życie na długo nieusta­
jącym zaprawić miała kuligiem. Jakoż, od najwcześniejszych lat już, 
nicpoń, próżniak, paliwoda; do nauki ani go napędź; a zato, mało kto 
lepiśj od niego „rozumiał co to jest dobre towarzystwo.“ Takżeć 
i w życiu dalszćm: zbytnik, hulaka, pijaczyna, obżartuch; słowem, war­
choł setny: jedno że po kilkakroć powiada o nim Trzecieski, iż był 
obok tego „pan bardzo ciekawy.“ Ażci z ciekawości onej, dalejże do- 
pićro po katolicyzmie „cudnym, jak  się wyraża Trzecieski, polskim ję­
zykiem“ jeździć. Cudnym, rzecz tu  względna. Przy Trzecieskiego 
prozy niedołęstwie stylowem, zapewne bardzo on już swobodny. Był- 
ci to jednak język mówiony dopióro, więc surowy jeszcze, szorstki, pro- 
staczy, ale oraz jędrny i dosadny. Często go i rymami wiązał, i w tem 
pierwszeństwa niezaprzeczony ma zasługę; aleć w tych próbach jego, 
oprócz skrzętnśj, jak i wszędzie około języka roboty, obrazowość tylko 
uwagi godna; poezyi tam nie szukać. Podobno, że i w ogóle piśmiennych
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*) „ T a m że  się m u... urodził sy n  te n  to M ik ołaj... w M ię so p u stn y  W to ­
rek .“  T r zec ie sk i w „Ż yw ocie  R e ja .“
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jego aż dotąd usiłowań, wartość jest tylko dorywcza. I tak się to on 
człek z dnia na dzień hałaśliwie żyjący, który się sam uciesznie obywa­
telem „Z zamku niedbalca“ pisywał, wieku się lat sześćdziesięciu 
wreszcie dokołatał.

A teraz proszę oto na schyłku dni doczesnych oglądać tego, 
który lekkomyślności tyle w życiu rad nabroił. Oto księga, w której so­
bie pomnik niepożyty wystawił, oto owo „Zwierciadło“ przezacne, do 
którego dołączył już oraz i „Ostatnie ze światem żegnanie.“ Nie tu 
miejsce obszerniej się nad tćm dziełem rozwodzić; z tćm wszystkićm 
nad podziw godne jest uwagi owo nagłe ku pożytkowi drugich skupie­
nie się w sobie człowieka, tak  z pozoru w cztery wiatry rozpierzchłego. 
I  cóż to tam za niezmierna zacność obok wytrawnćj poglądów trzeźwo­
ści! Toćże tu dopiero wychodzi na jaw człowiek jakim był istotnie, 
a nie jakim go „towarzysze dobrzy“ długo urabiali. Człek cichego 
ducha, bogobojny, serdeczny, prawdę tylko miłujący, a nadewszystko 
dziwnie skromny a pobłażliwy. Oto jak to on prostodusznie księgi te 
swoje w przedmowie zaleca: „Acz tak rozumiem, jako każda rzecz na 
świecie, także i ty książki sędziego i podsędka o sobie mićć muszą, 
a nie każdemu się podobać będą, gdyż nie z żadnego ugonku (ugania­
nia się za czćm), ani pożytku (osobistego), ani z żadnćj niepotrzebnćj 
sławy, są na świat wydane, tylko z szczyrćj życzliwości braci swój 
a narodowi polskiemu; niechże wierę dobry brat rozumie a szacuje jako 
raczy, boć też to zaprawdę drudzy nie z żadnej zazdrości czynią, jedno 
iżby to rad (kto) w sobie ukazał, iżby to lepićj umiał kiedyby chciał. 
A wszakoż jeśliby mu się co nie zdało, owo ja pożyczę piórka, o papier 
tćż snadnie; niechże sobie poprawi, abo znowu (na nowo) napisze, jako 
mu się nalepiój będzie zdało...“

Doprawdy, czytając te tak z serca płynące wyrazy, czyliż dziś 
komu dziwnćm się wyda, że Trzecieski życiorys Reja kreśląc, dał mu 
nazwę: „Żywot i sprawy poczciwego szlachcica polskiego“ ')? Toćże 
i Wereszczyński późniój o nim wspominając, acz sam zwierzchnik du­
chowny, wichrowania w kościele mu nie pamięta, a tylko moralizowa- 
nie ksiąg jego wielce wychwala *).

') den źe  A ndrzej T rzeciesk i o szlachcicu (na k oń cu  „Ż y w o ta ” ): 

S zla ch c ic  ma b yć jako śkło zawżdy p rzezroczysty ,
A  od  w sze lk ić j m akuly jako kryształ c z y s ty ...
B o  sz la ch c ic  sz la ch etn ie  się pow inien sp ra w o w a ć ...
Daj F a n ie  B o ż e , w szyscy by pom nieli na to ,
Jak ie  zacn e k le jn o ty  przypadają za to:
B o  p o czc iw o ść  i s ła w a , zacność, dobre m ien ie ,
A  zatśm  ła sk a  P a ń sk a  i wieczne zb aw ien ie .

—  D rogoć to  b ra c ie— dodaje.
2) G ościn iec p ew n y  niepom iernym  m oczygęb om  a om ierzłym  w ydm i- 

kuflom  świata teg o , do p raw d ziw ego  obaczenia a zb ytk ów  sw ych  pohamowania; 
1 5 8 5 .
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Dopieroż patrzćć jak to tara w tćm „Zwierciedle,“ stopniowo, 
z powijaków nieuctwa, do przedziwnej się wyłamuje swobody, jak on 
jeżyk migsi, styl wyrabia, i jak mu to tak ogromnie sporym krokiem 
idzie, że niemal początek nie umywał się już do tych rzeczy które się 
ku końcowi mieszczą. A o sposobach jakiemi w tem sobie radził, jego 
samego posłuchać proszę ‘).

Bom ja  też, p rosty  P o la k , n igdzie n ie  je ż d ż a ją c ,
Tam się p asł na d z ied zin ie , jako le c ie  zając;
Z granice p o lsk ić j  m ilę  n igdziem  nie w yjech a ł,
L ecz co w idzieć p rzy sto i przed sięm  n ie  zan iech a ł.
Aczćm  był n ie  u czo n y  przedsięm  jednak  czy ta ł,
A  czegom  n ie  rozu m ia ł, in szych em  się  p y ta ł.

Więc jak  się z tego wszystkiego widzi, jeślić w tym tyle rozbuja- 
łym warchole tak wyborna siedziała dusza, nie nam się dzisiaj gorszyć, 
jeśli w pisarzach tamtych wieków tu i owdzie znajdzie się niepamiętna 
zdrożnych skutków swawola niejedna; pływało to po wierzchu niby 
szumowina pryskająca, ale napój ożywczy zawsze się wystawał na spo­
dzie. Owo zgoła: i żarty u nich niezbyt skromne i myśli nie zupełnie 
nabożne i satyryczność niekoniecznie po dzisiejszemu grzeczną, liczmy 
zawsze na karb rozbudzonego wtedy nadmiernie aż na wyrost życia; 
bo za lat jakie kilkaset, kiedy i nas z kolei sądzić przyjdzie, to z całą 
naszą przyzwoitością pachnącą, przy tuzinkowej krzątaninie, z całem 
naszśm gorączkowaniem się na zimno, przy bezpotrzebnćm wyobraźni 
rozpasaniu, i wreszcie z naszemi wielkiemi słowy na ustach a  pustką 
w sercu, nie wiem, czy się jak oni, z przewyżki celów dodatnich obron­
ną ręką wyrachujemy.

VI.

R zeczp o sp o lita  B abińska.— R ejow e „ F ig l ik i .” — F ra szk i M elch iora  P ud łow ­
sk ie g o .

Z kolei przedmiotu, ku poetyckim Reja robotom przejść nam wy­
pada. Nie jegoć to, jak wiemy, panowanie; bo tu już Kochanowski 
przez nikogo niezaprzeczone berło trzyma. Zawszeć jednak tamten 
dał popęd pierwszy, i jakbądź przesadne to jest zdanie, iż Reja „naród 
nasz ma mićć w tej cenie, jako Grekowie Hesioda, Rzymianie Enniusa, 
bo ci trzej narodom swym drogę pokazali” 2); niemniej rzeczą jest pe­
wną, że gdyby nie Reja niezdarne wiązanćj mowy kształtowanie, Ko­
chanowski, pierwszy z miejsca ruszając, nierównie więcej drogi miałby 
był do przebycia. Takżeć i z żartem  Reja, który bądź jakbądź z na­
rodowych rodził się pierwiastków.

*) „Z w ierciad ło .“ D o  p o c z c iw e g o  Polaka stanu r y c e r sk ie g o .
2)  W  te słow a wyraża s ię  o  n im  Szczęsn y  H erburt w ed łu g  L e le w e la .

http://rcin.org.pl



JANA KOCHANOWSKIEGO. 173

Miejsce by tu Babin wesoły wspomnićć mimochodem, ową to 
Rzeczpospolite nogami w górę, kędy, wadliwy ustrój krajowy niezupeł­
nie może wspak naśladując, naprzewrót uzdolnieniom, najzaszczytniej- 
sze rozdawano godności. Raz, kiedy założyciel jej Pszonka, u dworu 
przedstawiony, wśród ogólnego śmiechu zdawał sprawę z uciesznyck 
swego państwa urządzeń: „A macie też tam i króla?” spytał smutny syn 
Bony, Kokoszej pamięci. Na to szlachcic prawdomówny nie tracąc re­
zonu: „Boże uchowaj, abyśmy za życia jeszcze Twego, Miłościwy Panie, 
króla nowego obierać sobie mieli. Spokojnie panuj przemożny Mo­
narcho, tak samo w Rzeczypospolitćj Babińskićj, jak  i w państwie Two- 
jćm.” Ten żart łzawy, czyliż na pamięć nie przywodzi Matejkowego 
Stańczyka, zadumanego smutno w swym błazeńskim stroju? Po jednej 
stronie, w komnatach wrzących szałem, przewrotna Włoszka wystraja 
Firleje; po drugiój, na niebie wyiskrzonćm, kometa smugą przepowie­
dni grozi—złowieszcza rózga, jak lud sobie baje... W lat sto potćm, już 
po owej rózgi nielada zacięciach, za nieszczęśliwych Jana Kazimierza 
czasów, oto co jeszcze Kochowski o tej śmiejącej się sardonicznie Rze­
czypospolitej prawi:

T aćto  kn ieja  i p o le  i ta j e s t  rów nina
S ław nego w  d ziejach  polsk ich  n iek ied y  (n ie g d y ś )  B abina.
T u cn i on i P szo n k o w ie , co i dotąd żyją,
F undow ali w d obry rząd trw ałą M on arch iją ...
Tu się  ostrzą  d ow cip y , także o b yczaje ...
Pódź za s tó ł, a tam  księg i wziąw szy w rękę śm ie le ,
M onarchii ob aczysz  tćj ob yw atele .
W ięc  przyjm ij z n iem i prawo, a zaniechaj zrzędy,
P olska  sz lachta  m oże mieć w B ab in ie  urzędy.

Jak widzimy, z każdego tu już słowa gorycz przesiąka, stuletniem 
nabrana doświadczeniem.

Nie wiemy, czy Rej lub Kochanowski, swojego czasu, uczestniczy­
li kiedy w jakibądź sposób w onej Babińskiej ze społeczeństwem tam- 
tem wojnie i nawet nic nam z tego tak dalece; chcieliśmy tylko za­
znaczyć mimochodem, że jeśli nie brakło naouczas poważnych myślicie­
li, którzy nawołując o naprawę, wygłaszali bądźto upominania, bądź 
przestrogi nie brakło też i innych, którzy broń śmieszności chwyci­

*) M iejsce  tu  m oże przytoczyć mało znany u stęp  z „ R ozm ow y sz la ch ­
cica  p o lsk iego  z cu d zo z iem cem ,” w którćj P io tr  Z b y lito w sk i ( 1 6 0  0 ) ,  w zd u ­
m iewający sp osób  w yp rzed za  w iek swój pojęciam i n aw et o zrów naniu stanów  
(m iejsk iego ze sz laobeck im ):

.. .A lb o  żeb y  m ieszczanin  nie śm iał w iosk i d ostać ,
C hoćże sw o ją  k a le tą  może temu sp ro sta ć? ...
Jak ie  on  m a szlachectw o i jako g o  dosta ł?
N ic  m i p o tśm  p yta ć  się ...

Tom II. Maj 1881. 23http://rcin.org.pl



174 O FKASZKACH

wszy, zwartym szykiem szli na przebój, aż się wreszcie i taki znalazł, 
który pierwszy spróbował usiłowania te w mowie bogów upamiętnić.

Jak  na początek, mowa to sobie była bogów domowych, więc nie 
wymyślnych, więc nie wiele wymagających, więc przyjmujących wdzię­
cznie cobądź im dawano: dawano bowiem wedle przemożenia. Jak po­
wiedzieliśmy, Rej poetą nie był; był tylko sobie ze wszechmiar poczci­
wym człowiekiem.

Przedtem jeszcze, jak  Trzecieski podaje: „pisał dla dobrych to­
warzyszów dyalogi rozliczne: Kosterę z pijanicą, Wyrwasa z Dikasem, 
Lwa z kotem, Gęś z kurem. Pisał też zasię dla kmiotków: Wójta z p a ­
nem a plebanem, jako się też o swych doległościach rozmawiają,“ 
wszystko to jednakże bez żadnego śladu poprzepadało. Czy nawet 
z druku kiedy wyszło? nikt nie wie, i jeśli nigdy, może nie tak wielka 
szkoda. Zostały tylko Figlild, a i te mało kto szczęśliwy na własne 
oczy oglądał. Rzecz to z przyczyn wszelakiego warcholstwa niezmier­
nie rzadka, przez duchowieństwo pilnie wytracana, palona, niszczona, 
dziś zaś jedynie tylko bibliomanom cenna.

Bo i naprawdę, czytając te grube wytwory, widzisz zaraz jak na 
dłoni, że taki Kochanowski nietylko nic tam do naśladowania mieć nie 
mógł, ale nawet na nich się chyba uczył, jak to właśnie rzeczy podo­
bnych pisać nie należy.

Następny jest tćj książki tytuł: „Figliki, abo rozlicznych ludzi 
przypadki dworskie, które sobie po zatrudnionych myślach, dla krotofi- 
le, wolny będąc, czytać możesz.“ Przypisane są one Piotrowi Royzyu- 
szowi, Hiszpanowi, pod datą roku 1570, z Lublina. Rozpatrzmy je po­
krótce, gdyż długo się z niemi bawić wyszłoby na jedno, co przebywać 
z upodobaniem w bardzo lichem towarzystwie.

Są to sobie anegdoty, ściśle w ośmiu zamykane wierszach, rzeczy 
niezgrabne, ciężkie, tłuste, nieskrobane. Czasami i nie zbywa im na 
dowcipnym pomyśle; cóż z tego, kiedy w wykonaniu wychodzi zwykle 
koszlawo chęć przypuszczalnie najlepsza! Jeśli gdzieindziej u Reja 
sztuka w powijakach wygląda, tu ona podobna raczćj do dzieciaka roz­
kopującego pieluchy, krzykliwa, niechlujna, źle, a raczćj nic a nic nie 
wychowana, łapiąca w ręce byle co błyszczącego, wszystko psująca, sło­
wem niesforna, jak coś, co ani wić nawet o własnćm istnieniu.

Dla porównania przytoczymy tu wyjątki, mogące dać pojęcie obu 
rodzajów twórczości Rej a. Oto zakończenie księgi drugićj, a oraz po­
czątek trzecićj Żywota Człowieka Poczciwego:

R o zu m  c z ło w ie c z y ,
G dy w  każdój rzeczy ,

I d alćj znowu:
Szlachcic, jako p o w ia d a sz , niechaj n ie  prow adzi 
H andlów?— A  m iły  bracie! cóż  mu to  zawadzi?

A  w szystko to nie cu d zoziem iec  m ów i, a le  w łaśn ie sz la c h c ic  p o lsk i. 
R ozm ow a pom ieniona p o d  sam  k o n iec .http://rcin.org.pl
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M a się  na p ieczy ,
T em  w szystko z le c z y ...

K to się  w czas w drogę g o tu je ,
T en  nabezp ieczn ićj w ędruje.

"W miejscu tem do człowieka dojrzałego się zwracając:
P a n ie  stary!
P orzuć czary,
Im  się  w iary,
G otuj m iary,
B y  bez wiary,
D yab eł szary,
B o  swój F ary,
Za swe dary,
W  sw e brow ary,
N a  przewary,

N ie  w ziął cię na św ięta .

A teraz jeden z najskromniejszych Figlików:
Chłop z m iasta  je c h a ł drogą, d ru gi za nim  s ie d z ia ł,
A w ięc g o  tr z e c i p o tk a ł, s łu żb ę im  p ow ied zia ł (p o w ita ł ic h ) ,
Spyt ł:— W ie le  b ił zegar, pan ow ie sąsiedzi?
T en  rzekł:— T e g o  tam  pytaj, co  sam  za m ną s ied z i —
Bom  ja  naprzód  w yjech ał, a ten  p o  m nie p o te m —
P odob n o lep ió j, n iż ja , tam ci p ow ie  o tem ,
—~ A  d a lek o ś, n iecn o to , od jech ał od niego?
M niem asz, by g rzb ietu  było  p ó ł m ile  szkapiego!

Dwa ostatnie wiersze są tu, jak widzimy, całkiem zbyteczną kro­
pką nad jotami. Ale tak to już w każdym Figliku. Objaśnienie, któ- 
regoby wcale nikt nie żądał, bywa tu koniecznie dołożone łopatą. Przy­
pomina to ciężki z natury dowcip niemiecki, który, o zakład, co naj­
mniej zawsze dwa razy bywa zadługi.

Jak powiedzieliśmy wyżćj, w Figlikach, na upartego, znajduje się 
niejeden niezły pomysł, mizernie zmarnowany. Do takich zaliczyć mo­
żna przypowiastkę o owym królu, któremu gdy jakiś nicpoń (zręczny 
zresztą dworak) o nadanie szlachectwa się przymawiał, ten mu powie­
dział: „Cóż z tego, że ci dam herb, kiedy cnoty dać nie mogę?” Albo tę 
drugą, w którćj Kupido z Śmiercią przypadkiem pomieniali pociski. 
'Wtedy miłość na miejscu zabijać poczęła, ludzie zaś nad grobem stoją­
cy jęli się miłować nader zawzięcie. Kochanowski, w pierwszym razie, 
niewątpliwie byłby się dobrał do samego dna moralnćj korzyści, w dru­
gim, przyczepiłby formie skrzydełka motyle; co zaś do Reja, ten rzeczy 
te obie wybajał w sposób rozwlekły, pospolity i ostatecznie ckliwy, tak, 
że najmniejszego nie robią wrażenia. Owo zgoła, Figliki zyskałyby mo­
że, gdyby były krótsze; ale jeszcze pewnićj, gdyby ich wcale nie było.

Takie to są pierwsze, w przedmiocie Fraszek, niezdarnćj muzy
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Reja utykające kroki; widzimy z tego dowodnie, że więc zaledwie usiło­
wań nazwa im przystała, że Kochanowski na tśm polu niemal wszystko 
jeszcze do zrobienia zastał, ba, toćźe wreszcie to, co wytworzył, odrazu 
już niedościgłśm się okazało.

Jak  dalece to jest prawdą, przekonamy się jeszcze, zawczasu przy 
tćj zręczności i Pudłowskiemu dając odprawę, który już całkiem nasze­
mu Janowi współczesny, nawet, rzec można, jego jest naśladowcą. 
Utwory swoje wydał ten autor pod następnym tytułem: „Malchera Pu­
dłowskiego Fraszek Księga pierwsza; przy tym Sen i Elegia Pol­
ska.” W Krakowie, w drukarni Kazarzowej. 1586 *). Tu przede- 
wszystkiem, o co Rej nie dbał, a czego wcale nie potrzebował Kochanow­
ski, ten zaraz z góry, snadź niezbyt pewny siebie, Zoilowi się opędza, 
Oz u w c ą  go sobie zowiąc i oświadczając, że znalazłby też i u niego co 
do zganienia, ale że ani myśli się z nim zadawać. W ogóle, aui tu szu­
kać owój lekkiej, nieprzymuszonej, serdecznój wesołości, jaką niebawem 
u Kochanowskiego powitamy; cóż dopićro wytwornego jego artyzmu, 
choć język widocznie już od mistrza ile możności przejęty. Zresztą Pu­
dłowski, równie jak Rej, poetą wcale nie jest, i to mu tóż za okoliczność 
łagodzącą stanowczo posłużyć powinno. Przecież, co prawda, Fraszki 
jego nie takie już grube, jak u Reja, ale formy jeszcze bardzo pierwo- 
tnój, a prawie nic nie dowcipne. Dla dania pojęcia o nich, przytaczamy 
jedną z najlepszych:

Pochlebca do Satyra.
Satyrze słuchaj: już  lis t  p adn ie ( liść  pada) z drzew a,
A  wa (my dwaj) na zim ę g d z ie  m ieszkać będziew a?
M nieć się  dostanie w izb ie  przy kom inie  
Siedzieć, aż ten  m róz i to  zim no m inie;
Przyjm ą mię bycb (b y m ) ch cia ł do o n e g o  gm ach u ,
G dzie się m iedź p iękn ie lśn i na je g o  dachu;
C hcę-li też ow dzie, g d z ie  na w ierzchu s ło m a —
Owa gdzie przyjdę, tu m nie  ja k o  d om a,
B o  się ja z ludźm i um iem  zgad zać b ra c ie ,
A le  jedną rzecz, c h c e s z - li , pow iem  na cię:

' )  Zdaje mi s ię , że  nie w y sz ło  w ięcć j. N a końcu  tej broszurki znaj­
du je  s ię  jeszcze: „Testam ent K u m e lsk ie g o , uczyniony w R zym ie dnia  s to  i oko 
R . P . 1 5 7 6 ,  przy którym m iał og zek u to ry  K okoszkę śle p e g o  dziada i je g o  
d ru g iego  tow arzysza.11 J e s tto  sa ty ra  w artości zaledw ie a reh eo lo g iczn ćj, m ia­
n o w ic ie  ze w zględu  szczegółow ego  w y lic z e n ia  rozlicznych  ub iorów . N ie  brak­
n ie  tam  jed n a k  i złośliw ych przytyków  niektórym  w spółczesnym  o so b o m . M ię­
dzy innem i k o c  stary, połatany, na k tó ry m  ów liu m elsk i leża ł, zap isu je:

...G ran w ellan ow i,
Kardynałowi ktem u i W icerex o w i
K rólestw a w N ea p o lim — n ie c h .s ię  w nim w yleży ,

. K iedy leżeć rozkoszn ie w ola  mn nadbieży.http://rcin.org.pl
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J ą łe ś  s ię  n azbyt prawdą ty  szerm ow ać,
W ię c  c i też przyjdzie tam  w le s ie  zim ow ać;
B o  teraz prawdę zrzadka kto  rad w idzi,
W ięc  się  Satyrem  także każdy brzydzi.

Jak z téj próby widzióć można, błąka się tu  już wyraźnie wpływ 
Kochanowskiego. Wiersz tu nie tyle już, co u Reja, chropawy, i przy 
całej naiwności pomysłu, znaczne w jego wypowiedzeniu pomiarkowa- 
nie słowa.

W ogóle jednak Pudłowski, skarbca niczém, rzec można, tak da­
lece nie wzbogacił, i jeśliśmy go z umysłu przed Kochanowskim puścili, 
to tylko dla wykazania: jak  dalece ten ostatni, równie z miejsca rusza­
jąc, jak już i wtedy kiedy wzory powytwarzał, równie wtym,  jak 
i w każdym innym kierunku, sam jest jeden—nietylko bez mistrza, ale 
i bez godnego siebie naśladowcy.

Tu już stanowczo sig ku niemu zwrócimy.

VII.

Epigram ata K lem ensa J a n ic k ie g o .— Jana K och a n o w sk ieg o  „ F o r ic o e n ia .“  
T egoż Fraszki i o g ó ln e  z ic h  pow odu  u w agi.— W e F raszk ach  p ozostaw ił nam  

K och an ow sk i bogaty  pam iętn ikow y m aterya ł.

Zbiór Fraszek naszego Jana poprzedzają jeszcze wzmiankowane 
powyżój „Foricoenia.” Znaczy to niby „Biesiadowania, poza domem,“ 
jak się zdaje, od wyrazu napotykanego u Plauta: f o r i s ’) c o e n a r e .  
Są to drobne ucinki łacińskie i w tych idzie śladem Klemensa Janickie­
go. Jednak wyznać to trzeba: uczeń nie dościga tu mistrza; ale tóż 
i mniejsza o to.

Wprawdzie, to co się tu mówi, Janickiemu w niczém uwłaczać 
niéma. Poeta to jest bardzo wdzięczny, szczerze nawet Polski; ale cóż 
z tego, kiedy zamiast, jak drudzy już naonczas, dar swój niepospolity 
rodzinnej mowie na usługi oddać, europejskiego raczćj wolał szukać 
rozgłosu. Janickiego „Fraszki“ noszą tóż jeszcze klasyczne e p i g r a ­
m a t ó w miano. Jednak, jak wiemy, godną u z n a n i a  właściwością tego 
poety jest wielka w obrazowaniu prostota i prawie zupełny brak mito- 
logicznéj erudycyi, w czém nawet Kochanowski (jako łaciński poeta) 
ustąpić mu powinien. Odznacza go tóż nastrój w ogóle tkliwy, a nad­
zwyczaj sympatyczny, wielka miłość rodzinnej zagrody, głęboka wszę­
dzie pobożność, nadewszystko zaś miejscami tak przedziwne tonu po- 
miarkowanie: że niektóre jego elegie wydają się być skończonemi har­
moniami. Ma on nieco wspólnego z Mikołajem Sępem Szarzyńskim, 
i rzecz dziwna, oba ci smutni poeci nader młodo pomarli.

E p i g r a m a t a  Janickiego, odznaczają się temiż samemi co i inne 
jego utwory właściwościami. Tylko że przewiewa je niekiedy wesołość

’ )  P o  w łosku do dziś dnia f u o r i ,  znaczy zew nątrz.
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lekka, niby uśmiech znikomy; przeważnie jednak, rzec można, panuje 
tu  słodka zaduma. Zdaje się, że je niemal wszystkie w kraju wytwo­
rzył; przynajmniej obcuje w nich prawie wyłącznie ze swojemi: z Rafa­
łem Wargawskim, tym samym, któremu na odjezdnem jego do ojczy­
zny poświęca jednę z najtęskniejszych swoich elegii (10, ks. I), z do­
broczyńcami swemi: Krzyckim i Piotrem Kmitą; z przyjaciółmi, jak: 
Kromer historyk i naturalista Hieronim Spiczyński. W śród tego wszyst­
kiego modli się, duma pobożnie, tęskni, myśli o swojej Elżusi, swym 
laurem się chlubi, Antoninowi, lekarzowi, dziękczynienia składa. Je ­
dnocześnie stratę brata opłakuje, Krzyckiego, żony Kmity, zmarłego 
w Padwie Jędrzeja Falczewskiego, Aleksandra Orzechowskiego, słynne­
go jak  się zdaje podróżnika, dalśj sławnego w owym czasie drukarza 
Floryana Unglera; i wreszcie, na zakończenie, sobie samemu kładzie 
napis grobowy, który tu, dla dania o nim pojęcia, w prześlicznym Sy­
rokomli przekładzie przytoczę:

O bcy n ad zie i, strach om , zg ry z o c ie ,
T u , pod  trum iennym  le ż ę  p rzyk ryciem ;
T u  jen o  ży ję  prawdziwym  ż y c ie m ...
I  B ó g  c ię  żegnaj ziem ski żyw ocie!

Z temi tedy, jak widzimy, tyle miłemi liry Janickiego wytwora­
mi, zestawione Foricoenia naszego Jana, mocno, przyznać to należy, 
szwankują.

Przedewszystkiem nićma tu  swobody. Owszem, wymuszony ja ­
kiś Anakreontyzm bachiczny, niby coś obowiązkowego, od czasu do czasu 
zdaje się podrzucać poetę; ale czujesz wyraźnie: że mu ani Cekuby 
przyszło spełniać, ani Falerny, jeno chyba „dzbana pisanego“ nachy­
lać, przy którym później pod lipą starą, kiedy się naw et Anakreonta 
ją ł przekładać, to jeszcze i ten grecki śpiewak dziwnie mu się w ustach 
połączył. Tu przeciwnie, ten Kochanowski nasz, wygląda, rzecby 
można, więcej łaciński od samej łaciny. Nuże wy, którzy mu antolo­
gie wypominacie! macie go tu jak swego. Bo patrzmy tylko na to spo­
łeczeństwo tutejsze: Neera, Korynna, Galla i Kallistrat, Ibycus, Aulus, 
Torkwatus, Heliodor, Nicetas. Nie myślcie: że to sobie tylko zapustne 
przebrania, wcale nie, pod tym zapożyczonym strojem, istotnie tćż nie­
ma nic swojskiego.

Choć znowu znajdziesz tu  trochę i bliższych znajomych, niewiele 
ich to prawda, ale od biedy poznać ich można. Rozyna, którćj uciesz- 
ny pomnik we „Fraszkach“ napotykamy, tu się sobie z grecka Maroni- 
dą zowie, jest też i białogrzywy Glinka i sławny swego czasu Most 
Warszawski. Zato przeciwnie, w nich przyszłego twórcę „Fraszek“ 
poznać nie jest łatwo. W ogóle, wygląda on tu wymuskany jakiś, 
wysztywniony, nie swój. Kilka też i rzeczywistych postaci plącze się 
tu, jakby z serca potrzeby; z temi jednak poeta nader dwornie obcuje, 
widocznie myśląc o tćm, żeć te rzeczy w klasycznej Europie głośne być 
mogą. Więc dopiero najzażylszym przyjaciołom grzeczności prawi
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przesadne. Z powrotu Mikołaja Firleja razem z całą, przyrodą się cie­
szy. Patrycego z poezyi wielce wielbi, i jako lekarza serca z upra­
gnieniem do siebie wzywa; Górnickiemu oświadcza: że na sam 
jego widok, struny wiszącej na kołku liry zadrżały rozkosznie; Royziu- 
sza *) pod obłoki wynosi, twierdzi: że dzieła jego, na podobieństwo naj­
szlachetniejszego wina, uderzyły mu do głowy; wreszcie rymy mu swo­
je, niby bóstwu święci. W tym osobliwszym ferworze, do Padniewskie- 
go znowu, spokojnego biskupa, ni ztąd, ni z owąd wypala anakreontyk 
jakiś bojowy. Więc w końcu cóż się dziwić: że i kusego króla Henry­
ka, wjeżdżającego do Krakowa, szumnym wierszem wita; choć nie 
dalej, jak w tym samym roku, zmuszony będzie wysłać w pogoń za nim 
bardzo zjadła satyrę 2).

Z tern wszystkiem, bądźcobądź, dłużśj podobno Kochanowskiego 
naszego, niż tej całej łaciny. Jakoż, oto napotykamy tu znagta Pe- 
trarce grobowiec tkliwy. Czy może jako ,.Afryki“ klasycznemu twór­
cy? Bynajmniej; o Laurze tu tylko mowa. Jesttu jeszcze i drugi 
wiersz podobny, czci Laury wyłącznie poświęcony, dziwnie już roman­
tyczny. A dalej, tak zwana „Spowiedź,“ dumanie, najzupełniej już 
pokrewne owej dostojnćj pieśni „Czego chcesz od nas, Panie,“ która, 
jak wiemy, przezacnemu Rejowi, czoło sędziwe, w pokorze uznania no­
wego mistrza, pochyliła ku ziemi 3).

Ha! więc go nareszcie mamy takim, jakim jedynie być był go­
dzien, to jest samym sobą.

Chwałaż tedy wieczna owej elegii (13, ks. III), w którój, acz po 
łacinie jeszcze, łacińskiej już nazawsze wyrzeka się mowy. Bo i z mo­
wą, myślenia się też łacińskiego wyrzekł, to jest zarazem kosmopolitycz­
nych pojęć o życiu i też konwencyonalnśj owej poezyi, którój już 
zdawna w ulubionych mu Włoszech żaden wielki twórca (a była ich 
tam  cała plejada) hołdować nie chciał, i dobrze było. Przeto odtąd 
dopiero, i-zec można, samego siebie począł szczerze dawać. I to nie- 
tylko w poważniejszym, jak już dawno umiał rymie, ale i w tśj sobie 
potocznćj, luźnej, z pozoru mało dbałej formie, opatrzywszy się pewnie: 
że kiedyć Rej tak głośno lirę mu swoją w całości zdał, wypadało i po­
nad jego nieudatne figliki nierównie kunsztowniejszego coś powytwa- 
rzać. Takać to a nie inna, śmiem twierdzić, „Fraszek“ być musiała 
geneza.

Jakoż, ktoby Kochanowskiego, jakim istotnie był, poznać sobie 
życzył, tu go dopićro niech opatruje; bo on gdzieindziój publicznym

‘) J estto  ten  sam , k tórem u Rej przypisał „ F ig l ik i .“  W ła śc iw ie  na­
zyw ał się on R uis de M o r o s . Z  Bononii, gdzie  p raw a  s ię  u czy ł, pow ołany  
przez Gamrata, w yk ład a ł tę  n aukę w K rakowie.

2) G alio cro c ita n ti.
3) O powiada te n  sz c z e g ó ł powołany w yżćj S zczęsn y  H erburt w ed łu g  

L elew ela, R elacyę teg o  zdarzenia  mial z u st  Jan a  Z am oysk iego , ob ecn ego  
w łaśnie na zjeździe w z iem i Sandom iersk iej, kędy s ię  to  s ta ło .
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bywa mężem, i jeśli jak zawsze mistrzem, to z myślą o sztuce; we 
„Fraszkach“ zaś, acz ani na włos mniej wielkim nie jest, ale że się nie­
jako w domu własnym czuje, takbyś powiedział i tak było pewnie: że 
on tam ani dba nawet, czy na niego patrzą. Takto i prawdziwego Cy­
cerona, w listowaniu jego poufuem szukać, nie zaś w opracowanych 
traktatach. Więc czy tu Kochanowskiego u dworu oglądamy, czy pod 
lipą, wśród gwaru czy w samotności, wesołego czy pogrążonego w za­
dumie, czy on się tu modli, kocha, pustuje lub tęskni, czy się dobrym 
towarzyszom swawolnie kusić daje lub się skupieniem w sobie opamię- 
tywa; wszystko to, wyrywkami nie zawsze pasującemi, boć przerwy 
znajdziesz w nich rozliczne, bez najmniejszej przecież wątpliwości, 
w rodzaj niby pamiętnika skleić można, w którym on, różnemi czasy, 
wrażenia swoje na uczynku pochwTytał, spisał i uwiecznił. „Jestto coś 
od niechcenia, a jednakże chciane,“ jak  wybornie powiedział gdzieś 
Krasicki. Jest też wszystko to, przy całej swej prostocie, bardzo 
a bardzo misterne, podobne do tych srebrnych nici, tęczowanych 
w słońcu, na które patrząc niegdyś najmędrszy z królów', zapisał sobie 
w Przypowieści księdze: Pająk rękoma robi, a przedsię na pałacach 
królewskich bywa l).

Powiedzieliśmy to przed chwilą: że we „Fraszkach“  z różnych 
czasów pochodzące znajdują się zapiski. I wr istocie, nietylko wszela­
kich nastrojów i usposobień stan duszy poety wyczytać tam zdołasz, 
ale oraz objawy rozwijania się jego pojęć o życiu, z których, jako żywo, 
wiek jego raz młodzieńczy, raz dojrzały, aż i grobu już blizki, bez po- 
chyby odgadnąć można. Więc uśmiechy jego, więc upojenia, przelotne 
miłostki, gorycze po nich, pocieszenia, powszednie troski, niedbanie 
o jutro; więc spojrzenia poza siebie, niepowrotne żale, wspomnienia, 
zniechęcenia i otuchy; więc zasmucenia, dojrzałe zadumy, serdeczne 
tęsknice, doświadczeń cierpkie owoce; aż wreszcie szybowanie orle, głę­
bokie w duszę poglądy, nadziemskie zachwyty, zdania się na Opatrz­
ność, łzy i dziękczynienia, Bo nie wyobrażajcie sobie: żeby on tu, 
w największym nawet rozgardyasie, z sobą sam na sam nie bywał; 
owszem, tam nawet, gdzie się wydaje być całkiem uciechom życia od­
dany, mniejsza go tylko znajduje się połowa, część zaś lepsza lub wy­
mownie przemilczana, lub jeśli wypowiedziana, to w sposób smutno-iro- 
niczny. Oto przykład jednego i drugiego:

Iż tedy na m em  zdaniu  ty  p rzestać  n ie raczysz,
Przestanę ja  na tw o je m ...

tak on powiada do przyjaciela, o którym snadź nabył przekonania: że 
się mu tylko kochać dawał, sam od siebie do żadnćj względem niego 
nie poczuwając się powinności...

Iudziej znowu, widocznie już t o w a r z y s z ó w  d o b r y c h  sobie 
przykrząc i niejako zyski płochych uciech obrachowawszy:

')  X X X , 2 8.
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A  cóż czynić? Pijaństwo zb ytn ie  zdrow iu  szkodzi,
Gra też częścićj z utratą niż z zysk iem  p rzych od zi,
A  nadzieje zaś n ie m asz wzajem nój m iło śc i,
A  owa na sw ą szkodę suszy bardzo k o ś c i . . .
W y tedy, co k to  lu b i, m oi tow arzysze:
P ijcie , grajc ie , m iłu jc ie . Jan  fraszk i n ie c h  p isze  ’)!

Podobnaż delikatniej po sardonicznemu się uśmiechnąć? Kocha­
nowski przeważnie uczuciowym jest poetą. Wykazałem to już obszer- 
nićj kiedyś o liryzmie jego mówiąc, a cóż dopićro o tych trenach nie­
zrównanych, w których on wybuchnął całą swoją piersią wezbraną, na
podobieństwo owego wyltrzyku przedśmiertnego, w który, jak lud sobie 
baje, życie swoje całe włożył słowik po stracie towarzyszki, mając od- 
lecićć gdzie go wiatry poniosą... Zresztą i tu on na niejednem miejscu 
samego siebie streszcza nader wymownie, podobnażby go poufniej wy­
powiedzieć, jak jego własnemi słowy? To, co poniżćj przywiedziemy, 
aż nadto wyraźnie stwierdza słowa, któreśmy tylko co o wielkićj pa- 
migtnikowćj „Fraszek“ wartości powiedzieli2):

Fraszki n ieprzep łacone! w dzięczne fraszki m oje!
W  które ja  w szy stk ie  kładę ta jem n ice  sw o je ,
Bądź ła sk aw ie  fortu n a  ze mną p o stęp u je ,
Bądź in aczej, czeg o  snadź w ięcej s ię  najd u je —
O bralliby s ię  (gd yb y  się  zdarzył) k iedy k to  tak  pracow ity ,
Ż eby z was ch c ia ł w yczerpać um ysł sw ój zakryty ,
P ow ied zcie  mu: n iech  próżno n ie  frasu je  g ło w y ,
B o się  w dziw ny L abyrint i b łąd wda takow y,
Zkąd żadna A ryad n a...
W yw ieść go m ódz n ie  b ęd zie ...

W dalszym ciągu, Dedalem się niby czyniąc, dodaje: że nawet on 
sam, acz labiryntu tego budownik, gdyby mu się ztąd wydostać przy­
szło, skrzydłaby sobie chyba przyprawić musiał, ale tćż wtedy wierz- 
chemby tylko wyleciał. Snadź przez to radby wyrazić: że tu  są rze­
czy, jemu samemu już niezupełnie jasne, ile że w okolicznościach naj­
różnorodniejszych spisywane, i to jeszcze przez człowieka, jakiego dziś 
już w sobie samym ani mu nawet poznać podobna. Toż i na innóm 
miejscu, niby na księgi swojej zamknienie, w te się słowa do gościa 
odzywa 3):

G ościu! tak  ja k o ś  począ ł, już do końca czy ta j,
A  j e ś l i  n ie  rozu m iesz  i mnie się n ie  p y ta j.
O nać to  c z ęść  k azan ia , część n iep osp o lita ,
S łuchaczom  n ie p o ję ta , kaznodziei skryta.

') N a „ F ra szk i,“  II , 3 9 .
3)  D o „ F r a sz e k ,“  I I I ,  2 9.
3)  D o  „ G o śc ia ,“  I I I ,  5 0 .

Tom II. Maj 1881. 24http://rcin.org.pl



182 O FRASZKACH JANA KOCHANOWSKIEGO.

Że ,,Fraszki“ istotnie, jak się rzekło, wi e l  o l e t n i c h  poety na­
szego wrażeń są, niejako dziennikiem, na to przedstawić się jeszcze da­
dzą całkiem dotykalne dowody. W tym względzie jednak, nie można 
w zupełności polegać na tćin, co on sam w jednem miejscu następnie 
powiada ') :

Próżno mię do d z iew ią c i lat sw e „F raszk i” ch o w a ć ,
Jako ksiąg m ądrzy la d z ie  zw ykli popraw ow ać;
Bo tą m oją p iln o śc ią  ju ż  n ic n ie  przyb ęd zie—
Bych k reślił i  n a d k r e ś lił, fraszka fraszką b ęd zie .

Zdaje się bowiem, że on tu  ogólnikowo tylko (mianowicie od Ho- 
racyusza się zapożyczając), c z a s  n i e o g r a n i c z o n y  raczćj wyrazić 
pragnie, i to wygląda najprawdopodobniejsze. Inaczej w jakichżeby 
okolicznościach i kiedy liczyć mógł sobie owo dziewięciolecie; skoro rze­
czą jest niezawodną: że „Fraszkom“ naznaczyć można okres lat co uaj- 
mniój dwudziestu kilku, i to cofając go w tył, poza rok 1580, w któ­
rym, jak się zdaje, Urszulkę stracił; a odtąd, jak  wiadomo, oprócz 
„Wtargnienia i Epinicionu,“ nic już więcćj nie wytworzył? Choć i tu 
jeszcze—Bóg to raczy wiedzieć. Jest tćż we „Fraszkach“  i kilka rze­
czy, cechujących przebyte już jak najdotkliwsze cierpienia. Do takich 
zaliczyć można dwa czyjemuś „Dziecięciu nadgrobki“ 2), „Człowiek 
Boże igrzysko,“ „Napis na słupie kamiennym,“—dopićroż różne gorzkie 
filozofowania, które przywiedziemy poniżój, gdy kolej przyjdzie.

Bądź co bądź, dość tedy oto, że w „Dworzaninie“ Górnickiego 
czytamy anegdotkę „O koźle,“ a na jćj końcu następny autora dopi­
sek: „Ale tę rzecz pan Kochanowski w swoich „Fraszkach“ barzo 
trefnie wierszem powiedział.“ „Dworzanin“ zaś, jak  przecie wiemy, 
w roku jeszcze 1565 napisany został, podczas gdy pierwsze „Fraszek“ 
wydanie nosi datę roku 1584 3). Zaczem i tak  spełna tu już mamy 
istnienia „Fraszek“ lat dziewiętnaście; na uwagę zaś wziąwszy: że już 
w owym czasie jak widać powszechnie znane były, wypadnie im ko­
niecznie jeszcze kilka lat pobytu Kochanowskiego na dworze przyczy­
nić, a tak zawsze wyjdzie na to: że je w młodości spisywać począł.

(Dokończenie nastąpi).

' )  , , 0  F raszkach ,“  I I ,  s tr . 8 5.
2)  W  jednym  z nich p o w ia d a  jakb y za sieb ie  sam ego:

Byłem  ojcem  n ied a w n o , dziś nićm am  nikogo  
Coby mię taK z w a ł...  takern w dzieci zniszczał sr o g o .

3)  N ie  w iem , na jak ie j zasadzie tw ierdzi profesor P rzyb orow sk i, że  
„ F r a sz k i“  są ostatnićm  d z ie łem , w yszłem  za życia p oety . W y sz ły  one is to tn ie  
w roku je g o  śm ierci, ale zkąd d o w ó d , że przed  2 2 sie r p n ia , w k tó ry m  to  dniu  
zm arł K ochanow ski? D om ysł tu  n a  obie strony równćj b y łb y  w a g i.http://rcin.org.pl
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J A N A  KOC H A N OW S K I E G O * ; .
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Co się  we Fraszkaoh o n ich  sam ych czyta , co  o p o e c ie ? — F raszk i tow arzyskie. 
A nakreon .— O toczen ie p o e ty .— Ś m ieszn e p o s ta c ie .— L e k a r ze , tre fu is ie , lu tn iś­

c i, k o b ié ty .

Całość zbioru „Fraszek“ składa się z ksiąg trzech, ogólna 
ich liczba wynosi niespełna, a z „Fragmentami“ przeszło trzysta. Na 
dobrą sprawę, jeślić pamiętnikami być mają, należałoby je jakoś sto­
sownie uszykować, ale one tak się z sobą kapryśnie wikłają! Niby, jak  
w bramowaniach szat greckich, łamanina tam  wielka; świateł, cieni, 
barw, zarysów, powracanie takie ciągłe, a wszędzie równe bogactwo, 
bez względu na to: czy się ten szlak przy ziemi wlecze, czy ku sercu 
wspina, czy przez ramię w tył przerzuca, czy u  skroni z wieńcem 
w przedziwnéj bywa zgodzie.

Przedewszystkiém, zbierzmy w jedno to, co sam Kochanowski 
różnemi czasy o tych swoich „Fraszkach“ prawi.

Oto zaraz na początku, przypisanie ich nader ucieszne:

Na swoje pieśni.
N ikom a, abo raczej w szystk im  sw oje  k sięg i 
D aję, by k to  n ie  m niem ał (strach  to  bow iem  tę g i) ,
Ż e za to trzeba co dać; w szyscy  darmo m iejc ie ...
O drukarza n ie m dw ię —  z tym  s ię  zrozum iejcie *).

* )  D okończen ie— patrz zeszy t za m aj r. b.
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Następnie prześmiewa je lekceważąco.— Jeśli ci czytelniku dar­
mo ta  moja książka przyszła, to przynajmniej nic nie jesteś stratny; 
ale jeśliś wydał na nią pieniądze, to wiedz, żeś tylko fraszki kupił >). 
Nie bardzo się w nich także rozczytuj, bo powiedzą że się bawisz 
fraszkam i2).—I doprawdy, nie zbyt to świetny wybór, są rzeczy różnój 
wartości. Zwyczajnie, jak w niejednśj budowie dorywczej. Po wierz­
chu cegła, miejscami nawet marmur dla pokazu, ale w środku znajdzie 
się i gruzowisko z czegoś dawniejszego 3).

Powoli, po tej smutnćj uwadze, zapada w coraz ironiczniejsze 
usposobienie.—Wałku, powiada do jakiegoś widocznie statecznego 
przyjaciela: nie gorsz się, że tu  same szaleństwa czytasz. Gdyby ina­
czej było, czyżbym to był nazwał fraszkami 4)?— Ano czapeczkę 
z dzwonkami wdziewa, ze Stańczykiem się sobie kuma. Ten ile razy 
usłyszał co nie do rzeczy, zaraz mu to we „Fraszki“ włączyć radził. 
Bracie, mówi mu poeta, gdybym wszystkie niedorzeczności chciał spi­
sywać, jużby mi oddawna papieru zabrakło 5).

Naraz, niespodzianie się opatrzywszy, duma.—Do moich „F ra ­
szek, jak  widzę, wiele się poważnych rzeczy namięszało. Co tu robić? 
Ha! Diech sobie każdy wybiera w nich co mu do smaku. A ja  sobie 
jak  kupiec obojętnie stoję na boku, patrząc tylko, jak to się z mego 
kramu towar w świat rozchodzi6).

Dalśj czytamy już takie rozsądne postanowienie:

Do fraszek.
Fraszki m o je— c o śc ie  mi dotąd zachow ały  (c z e g o śc ie  m i dotąd

[dotrzym ały),
N ie  chcę, żeb yście  kogo źle  w spom inać m iały .
L ecz je ś li wam nie km yśli cudze ob yczaje,
N iechaj karta występom , n ie  personom  łaje;
C hcecieli chw alić k og o , chw alcież a le  skrom nie:
B y poch leb stw a jakiego nie uznano po m n ie ...

Dotąd mógłbyś sądzić, że to Krasicki mówi *). Ale oto, w dal­
szym ciągu, dodaje Kochanowski nasz złośliwie:

') „ D o  g o śc ia ,“  I ,  1 .
)  T am że, I ,  3 5 .

3) „O  F ra szk a ch ,“  I ,  8 2 .
*) „ D o  W a lk a ,“  I ,  3 7.
5) „O  S ta szk u ,“  I ,  6 3.
6) „O  F ra szk a ch ,“  I I I ,  3 9.
7) Satyra w sz czeg ó ln o śc i nikomu nie ła je  —

C zołem  b ije  osob om , gani obyczaje.
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T o  tćż w iedzcie, że drudzy (że są  ta c y  k tó r zy ) swćj się  chw ały
[w stydzą,

Podobno: że chw alnego n ic  w so b ie  n ie  w idzą

I zapewne.—„Fraszki*- moje już na nic, tak  dalśj gorzko prawi, 
co dzień na świecie widzę ich więcćj, ba i coraz poważniejsze... Oto 
nawet na pargaminie bywają spisywane i złotym posypywane pias­
k i e m ,  i jeszcze pieczgć wisi przy nich na jedwabnym sznurze 2).—Na 
ostatek czas te „Fraszki“ w świat wyprawić. Przyjaciele o to nalega­
ją—kto taki mianowicie? Oto Mikołaj F irlej, zapewne kasztelan 
Biecki, ten sam, którego Paprocki c a t o l i c i s s i m u s  nazywa. Stosu­
nek ten, tak wielce, jak to ujrzymy, zażyły, jest jeszcze jednym więcćj 
dowodem, na obronę niezachwianćj nigdy prawowierności Kochanow­
skiego.

Do Mikołaja Firleja.

M ało na tym , żo m oje F raszk i m a sz  p isa n e ,
L  z je  ch cesz , M ikołaju , m ieć  i d ru k o w a n e—
Ku czci, czy h ańbie m ojćj? Cóż? n ie  w ierzy sz  tem u,
Ż eś i sam  w nich? Ba, j e s te ś ,  ju ż  w ierz  s ło w u  m em u.
A  tak  rozm yśl s ię  na to: trefn o li to  b ęd z ie ,
G dy we F raszkach  kasztelan drukow any sięd z io?
Jać wytrwam , choć mię będą fraszk o p isem  w o ła ć ,
B om  nie m ó g ł an i bojom , ani m ężom  zd o ła ć  2) .

Fraszka ta bardzo jest znacząca. Już ona widocznie na schyłku 
życia poety została spisana.—Ku chwale mię mojćj przyjaźnie kusisz, 
ale bodajby mi raczćj z tego ujmy nie było!—A i ten tam kasztelan, 
jako fraszka licha... Sobie tu raczej Kochanowski, niż komu przyma- 
wia, o tym zapewne kasztelanie myśląc, którego, jak wiadomo, w dom 
swój puścić nie chciał, żeby mu skromnej nie zjad ł chudoby.—Ty sobie 
zresztą, powiada do przyjaciela, powagę swoją jak  możesz zachowaj; 
co do mnie, zasłużyłem na to: żebym pomiędzy fraszki policzony zo­
stał, bom nie umiał ani przeciwnościom pola dotrzymać, ani w niedoli mo­
jćj mężnym być.—W tćm miejscu, raz jeszcze przypominamy, co się 
już tyle razy mówiło, o tak zwanćj naonczas l e k k o ś c i  Trenów; do te­
go tu bowiem wyraźnie alluzya.

Wybadawszy go pobieżnie: co on o sprawach świata tego pod 
pozorem „Fraszek“ różnerai czasy mniemał, wartoby również zbadać: 
co tśż o sobie samym do powiedzenia znajduje; ale tu, mocno on za­
zdrosny bywa, i raczej drwinami rzecz rad odprawia, niźli się szczerze,

*) Podobnież II , 2 9 . G roch ow sk i w przypisaniu  „T o ru ń sk ich  N o c y :“  
Powiem  p rzyczyn ę, p rzecz tak  chw ałą pogardzają:
P odobno chw alebnego  rzadko co działają.

2) „O  N ow ych F raszk ach ,“  I I ,  8 6 .
3)  I I I ,  7 5.
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jakim jest, odsłania. W jednem tylko miejsca łapiemy go na uczyn­
ku dziwnie rzewnćj sobie samemu spowiedzi:

Do Snu.
Śnie! który uczysz um ierać cz łow iek a  
I okazujesz Smak przyszłego w ieka,
U śpi na ch w ilę  to śm ierte ln e  c ia ło ,
A  dusza so b ie  n iech  pobuja m ało.
C hceli: gd z ie  ja sn y  dzieó  w ychodzi z m orza,
C hceli: gd zie  w ieczór gaśn ie późna zorza,
A lb o  g d z ie  śn ie g i panują i lody,
A lb o  g d z ie  w y sc h ły  przed gorącćm  w ody—
W o ln o  jćj w n ieb ie  gwiazdom się  dziw ow ać,
Ich  spornym  biegom  zbliska przypatrow ać,
I  jak ich k o ła , w społecznem  m ijaniu,
Czynią dźw ięk bardzo wdzięczny ku s łu ch a n iu —
N iech  się n acieszy  nieboga do w oli,
A  c ia ło , k tó re  odpoczynek w o li,
N iech aj tym czasem  tęsch n ice  n ie  czu je ...
A  co to n ie ży ć , w czas się przypatruje.

I to taka urocza poezya fraszką się tu zowie!..
Ale cóż tedy wprzódy? co dalćj? Zwyczajnie, jak to młodość. 

Poeta w kości się zgrał, upił niepotrzebnie, kochał nie wiedzieć na co, 
i teraz oto nocy niedospanćj żałuje, straconego czasu—pusty worek 
Plutusowi wspaniałym darem święci.

Ha! nie ma co odkładać dłużej. Ano wejdźmy z nim razem 
w ten kilkoletni jego pobyt u dworu, zkąd potćm pod lipę swoją uciekł, 
żeby więcej nie wracał. Co tu za ciżba! co tu  za gwałt, zgiełk, rwe­
tes, w tćj wesołej gawiedzi! Jak w ulu brzęczy, jak w mrowisku się 
roi, jak w garnku kipi i pryska. Zbytkują tu, na głowach sobie stają. 
Obraza Boska, czasem aż uszy puchną słuchać! Co chcecie? Miasto. 
Nie ten to Kraków, co dziś oto. Gród stołeczny, całego kraju ognis­
ko, a kraj obszerny był i ludny. Hejże tedy—dobra nasza! Tylko co 
z Włoszczyzny się wróciło, więc tu i Bokkaczio w świeżej jeszcze pa­
mięci, no i Aretyn niecnota. Jakbyto tu, z tego nie zawsze dobranego 
towarzystwa, przyzwoicie zdać sprawę? E, nic, prześliźniemy się 
gładko. Są i tu  rzeczy mimo niemałśj swawoli nader ucieszne, a mis­
terne. Taka przypowiastka o „Prałacie,“ o „Rozwodzie,“ o „Koźle“ 
(III, 73), o „Gospodyniey,“ o „Chłopcu,“ o „Gąsce,“ o „Flisie,“ 
taka wreszcie „Marcinowa przypowieść,“ czyż to nie godne Dekame- 
rona? Przytoczyć się to wprawdzie nie da, ani nawet opowiedzieć tak 
dalece, aleć nie lepićj i u włoskiego nowelisty...

Zkądinąd znowu, nie wyobrażajmy sobie, żeby tu bezwzględnie 
samo złe było towarzystwo. Nie, tylko takie sobie wesołe. Nadmiar 
życia krwi krążenie po żyłach mu przyśpiesza. Poprostu, króluje tu
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różowe usposobienie, czupryny winem się kurzą, muzyka zmysły roz­
marza, ba, nie dziwota, toćże tu tacy lutniści brzęczą, jak Marcin, jak 
Węda, jak Bekwark wreszcie. I co tu śmiechu! No, spodziewam się, 
od czegóż Gąska i Stańczyk (Staszek), królewscy trefnisie? Dopieroż 
wesołe owe Kumoszki, półświatek owoczesny! Więc owo, jednćm sło­
wem, fantazya panuje tu siarczysta, zaczem też i w drogę poecie nie 
właź. Oto co on tu z partesa powiada takiemu, który mu się hardym 
(dumnym) być wydaje *):

N ie  chcę w tś j  m ierze  g łow y  psow ać so b ie :
Bych się mój p a n ie  m iał podobać tobie;
W idzę żeś h ard y— m nie tś ż  na tćrn m ało ,
K iedy się  to b ie  ta k  u p o d o b a ło .

I jeszcze w drugiem miejscu 2):
N ie  bądź m i hard ym , chociaż w ie lk im  panem :
Jam  nie starostą  ani k aszte lan em ,
A le  gdy nam niej p o d w ese lę  so b ie ,
Siła mam w g ło w ie  panów  rów n y ch  to b ie !

Początkowo tćż mącą mu się tu  po głowie klasyczne przypo­
mnienia 3):

Przekłada go, ale w jaki sposób przekłada, chyba nikt drugi tak 
nie potrafi, poprostu: nim się samym staje. I  są tacy, co powiadają: 
że on brał cudze! Doprawdy, co brał, to i wyznał, a czego nie wyznał, 
to tak udoskonalił, że tego i sam właściciel już się nie domyśli. To, 
co tu przytoczymy, wyznał głośno, sądźcież z tego o tćin, czego nie 
w yznał4):

N ie  dbałem  n igd y  o z ło to ,  
A lem  ty lk o  p ro sił o to:
A b y  k u fe l s ta ł p rzed em n ą ,
A  p rzy ja c ie l p ija ł z e  m ną —  
A  ty m cza sem  r o b o tn ic y  
P ieczą m ie li  o w in n icy .
T o  w szystk o  m oje  sta ra n ie , 
T o skarb , z ło to  i z e b r a n ie ,  
A n i dbam  o  k a szte lan a , 
T rzym ając s ię  m ocn o  dzbana!

A nakreon! zdrajca stary!
N ie  m asz w sw em  ło tro stw ie  m iary: 
W szy stk o  p ijesz  a m iłu jesz  
I  m nie  p rzy sob ie z e p su je sz ...

*)
2)
3)

‘) ,,N a  hardego,“ I ,  6. 
!) Tamże, I, 7 0.
') ,,D o Anakreonta,“ II , 4 4 .  
') „Z  Anakreonta,“  II I , 4.http://rcin.org.pl
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Albo i ta  druga pijacka piosenka '):
Skoro w rękę wezm ę czaszę,
W net ze  łb a  troski w ystraszę;
W ięc iż m niem am , że m am  w ie le —
Z tąd m i Jacno o w esele;
W ien ieo  m usi być na g łow ie ,
A  fraszka w szy scy  panowie!
K to s ię  ch ce  b ić , obuj zbroję—
J a  p rzy  kuflu  przedsię sto ję.
B o  ta k  m niemam : iż upitym  
L e p ić j  le ż ć ć , niż zabitym.

Zajrzyjmy-no na chwilę, w jaki to tam sposób człowiek, czy 
chciał, czy nie chciał, wesoły być m usiał2):

0 doktorze Hiszpanie.

N asz dobry doktor spać się  od n as b ierze ,
A ni chce z nam i doczekać w ieczerze.
—  D ajcie  mu p o k ó j, najdziem  g o  w p o śc ie li ,
A  sam i p rzed się  byw ajm y w e se li.—
Już po w ieczerzy .— Pójdźm y do H iszpana.
—  B a , w ierę , pójdźm y; ale n ie b ez  dzbana.
—  P uszczaj d o k to rze , tow arzyszu miły!
D oktor n ie p u śc ił, a le  drzwi p u śc iły .
—  Jedna, n ie w adzi, daj c i B o że  zdrowie!
—  B y jen o  jed n a — doktor na to  p ow ie.
Od jednćj p rzyszło , aż w ięo do d ziew ią c i,
A doktorow i m ózg s ię  we łb ie  m ąci.
—  Trudny (pow iada) mój rząd z tem i pany:
Szedłem  spać trzeźw o, a wstanę p ija n y ...

I dobrze mu tak, czego chcićć? Toćże tam Kochanowski rej wo­
dzi, więc jako żywo i soli attyckićj co nie miara! Niech sobie dokto­
rzy pigułkami drugich leczą, on ich samych z doktorstwa kuflem ku- 
ruje.—Dawaj że ich tu  choćby i więcćj, ułatwimy się ze wszystkiemi, 
zanim śmierć nam sprowadzą.—Ten pachnący, w kusym płaszczyku, 
wytrefiony, to taki sobie gotowalniany, zalotny, kobićcy lekarzyk. 
Tamten, za kołnierz nie wyleje, byle o tćm nie wiedzieli pacyenci. 
ów plotki zbiera i roznosi; inny, tajemniczy a mało co wiedzący. Owe­
mu znowu, ni ztąd, ni z owąd „na śmierć się zebrało i nie pomogły 
mu zioła.“ W ogóle, Molierowskie tu już o medycynie panują przeko­
nania.

Raz tak było, że się Stańczyk założył z królem Jegomością, jako

*) „Z Anakreonta,“  IH , 5.
3) 1, 74.
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nie ma na świecie liczniejszego cechu nad doktorski. Ano zawiąza­
wszy sobie gębę, na rynek tylko wyszedł i stękał. Co go kto spo­
strzegł, a znałoć go miasto całe, nuż mu z dobrego serca radzić: ten 
watę w ucho, ten materacyk, ów naparzania. On to wszystko dla pa­
mięci niby wpisywał w książeczkę, ale właściwie tylko nazwiska ra­
dzących. Aż kiedy się już tego siła uzbierało, wróciwszy na zamek: 
„Patrz wujku, powiada do króla, tyle oto ludzi napotkałem, a każdy 
z nich lekarz.“

Aleć, czy to tylko na lekarzy tu ciężkie chwile! Toćże w towa­
rzystwie, w którśm się takie facetusy jak on Stańczyk lub Gąska za­
lęgną, jak się tu komukolwiek od satyry wybiegać? Więc tćż każde­
mu się tam oberwało: to mniój, to znowu więcśj. Zaczćm naprzód, 
pocieszni Falstaffowego rzekłbyś zastępu szeregowcy: Kozieł, którego 
odsyłają iść spać do obory ‘), długonosy z zębami na wierzchu Slasa, 
mały, a z ogromnemi wąsami Mateusz (Matusz), Chmura, który, 
dobrze to jeszcze póki się tylko „w rzece k ąp a ł,“ ale gorzćj stokroć, 
kiedy wleciał w piwnicę. Biesiadnicy to z tych pożądanych a wygo­
dnych, co to uprzejmie pozwalają drwić z siebie ile wlezie, byle kufel 
przed nimi nigdy dna objawiać nie raczył. W jednóm miejscu wpra- 
sza się tam do nich jakiś obcy, snadź nie znany jeszcze bractwu ze 
swoich przymiotów.—Dobrze— powiada mu poeta:

A le m ożeszli w ytrw ać, gd y  będą kpić z c ieb ie? ..

No, czyż nie osobliwsza to Masonia?
Dopieroż Konrat, w milczeniu zajadający cudze częstowanie, 

uprzykrzony Piotr, nudny Wojtek, od których jak  od powietrza ucie­
kaj, w sobie więcćj zakochany Bartosz, niźli w nim drudzy, roztrzepa­
ny Stanisław, Lubimir, który się w „Libraryey“ okrutnie przestrasza. 
A dalćj skąpy Marek, Jost, który długów płacić zapomina, i wreszcie 
chciwy Sobiech, któremu taki czytamy nagrobek 2):

W szyscy  ludzie, k tórzy  c ię  za żyw ota  zn a li,
S iła o tw ych p ien iąd zach  S ob iech u  trzym ali;
A lem  ja  tego  d ozn a ł w sw ćj w łasn ćj potrzeb ie:
Że n ie  tyś m iał p ie n ią d z e — o n e m ia ły  c ie b ie .

Są tu i całkiem bezimienni, snadź w gospodzie, czy na ulicy 
spotkani, czy przez okno oglądani; tak zwani: to Gospodarz, to 
Butny, to Matematyk, to Sąsiad, to wreszcie Frasowny, Nieslowny, 
Łakomy, Pijany, aż i ów, co to niewiadomo: czy ima kołnierz u delii, 
czy też delię u kołnierza? Komuby się ten ostatni przesadnym wy­
dał, niechaj posłucha, co o tćj modzie Rej od siebie prawi: „Będzie 
suknia z długim kołnierzem aż do pasa; to powiadają: iż tak czyście

*) I I , 1 6 . O tym to  w ła śn ie  poprzednio w spom ina G ó rn ick i.

2) II, 5.
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chłop ozdobny, od wiatru się zasłoni kiedy trzeba, i kijem we grzbiet 
nie tak bardzo puknie.“

A teraz—panie tamtejsze. Pryszka, ogromna zbytnica, nieprzy­
stępna Neta, wybielona Kachna, Zofia niemądra, którćj się dziwi poe­
ta, że ją mógł kochać lat siedm temu, B arbara, do którćj zagadkową 
„Fraszkę“ miarowym wytwarza wierszem ]), podstarzała Greta jakie­
goś Tomka przyjaciółka serdeczna, Eozyna, s tara  pijaczka już w Fori- 
coeniach jako Maronida pochowana. A jeszcze i Magdalena złotowło­
sa, pod którćj oknem śpiewa poeta bardzo tkliwą serenadę.—Ukaż mi

') I , 3 6 . J e s t  on a  p ozorn ie bezrym ow a, z u p e łn ie  na p o d o b ień stw o  
ow ćj znanćj p ieśn i w ieśn iaczej:

T a ń co w a ł raz Kuba w s ie n i—
A  dziw ki mu capkę w zięni.
N ie  frasuj s ię  miły Kuba,
N ajd ziec i s ię  twoja zguba, 

którą ch łopi z w ielkiej och oty  tak wykręcają:

T ań cow ał raz Kuba w s ie n i—
A  dziw ki mu: łap za capkę!
N ie  frasuj s ię  m iły K uba,
N a jd z ie  się twój k ap ilejus (k ap ie lu s).

W  pom ien ion ćj fra szce  na Barbarę, każde przedłużenie w iersza d ru g ieg o  
m askuje rym  z p op rzed n im , za pom ocą dodatku dw óch m iar zb y teczn ych . 
T a k  więo należy czytać:

J a k o ś m i już  sk aczesz  s ła b o —
F olgu j sob ie  m ila babo.
Czart rozskakał tego sw ata!
N ie  dba n ic, choć kto ma lata .
O kazuje sw oje sztuki!
A lboć nie wie: że masz wnuki?

I dalćj zaw sze tak samo:

N ie  puszczaj mnichów do dom u.:.
R aczćj sama zawżdy lew aj...
M oja B arbaro nie szalej...
N ie c h  za  cię skacze, kto m iody,..
C zy śc ie  tak  nama z paciorki...
I pod  p ierzem  szpetny stary...
B o l is i  ogo n  za tobą...
W  o c z y  p ięk n ie, w kącie szydzą. .
W sza k żeś już twym dziatkom m atka.

Podobnym fig lem  zagadkow ym  odznacza s ię  in n a  jeszc ze  fraszka (I ,  
1 4 )  nazwana R ak i, g d z ie , w miarę jak s ię  p r z e c in e k  przed n i e ,  albo po 
n iśm  położy, m yśl u leg a  ca łk o w itć j zmianie.
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się—zaklina—ukaż mi różane twoje lica, oczy gwiaździste, usta pereł 
pełne, ukaż wreszcie choćby *):

....R ęk ę  alabastrową, w którćj zam k nion e  
Serce m oje. O głup ie! o m yśli sza lon e!
Czego ja  pragnę? o co ja  n ieszczęsn y  sto ję?
Patrząc na c ię , w szystk ą  władzę stra c iłem  sw o ję ! ..

Dalśj znajduje sig tu także kilka dam bezimiennych. Z tych już 
drwi bez miłosierdzia. "Do jednśj powiada:—Daj się kochać pókiś m ło­
da, bo jak  starość nadejdzie:

Już tam służyć n ie  b ęd ą  te  p ieszczon e słow a:
— Stacbuiczku! d u szo  m oja!— R y ch lej:— B ądź m i zdrowa 
Marya Ł ask i p e łn a !— A  w ręku p acierze  (p a c io r k i) ,
N a ja k ie  przy k o śc ie le  baba p ien ią d z  b ie r z e ...

Do innśj znowu 2):
J e ś li n ie  g rzeszysz , ja k o  mi pow iad asz —
Czego s ię  m iła tak  często  spow iadasz?

Miejscami, niby u Egipcyan mumia wśród uczty wnoszona, na­
grobki tu  i owdzie posiane znajdziesz—z początku całkiem komiczne, 
stopniowo coraz mniój, aż wreszcie przychodzą smutne całkiem i dają­
ce do myślenia. Naprzód kot w Tartarowe cienie, mimo swój woli 
wędruje. Nie żaden to Filuś ulubieniec księżniczki Duchny, to ra - 
czćj Rominogrobis, szwagier Mruczysława:—Pókiś tylko myszy jadał, 
dobrze ci się działo. Aleś chciał lepićj, i do gołębnika się dobrałeś. 
Więc tedy 3):

D ałeś gard ło  n ieb oże , i w isisz na d ę b ie —
A  tw ej śm ierci i m yszy rade i g o łę b ie .

Dalćj, w Styksową krainę odchodzi od żłobu białogrzywy Glin­
ka, ulubiony koń poety 4).

\  Ach nieboże! to ś  ty  m ó g ł z w iatry  w  zaw ód  b ie g a ć ,
A nie m og łeś n ie sz częsn y  śm ierc i s ię  w yb iegać?

Po nim Sobiech skąpiec, palże go licho! Gorzej oto, że Gąska, 
rozwinąwszy skrzydła, za morze sig wybrał. Tam już tylko Persefo­
nie czarnej, dla uciechy dusz utrapionych, błaznować będzie. Ba—sta­
ry był... 5).

O śm dziesiąt la t (a  to  j e s t  prawy w iek  człow ieczy)
Czekała śm ierć, żeb y  b y ł G ąska m ów ił grzeezy (rozsąd n ie)—

394 O FRASZKACH

*) D o M agdaleny, I I I . 2 8 .
2) N a  nabożną, I I I ,  2 1 .
3)  N agrob ek  kotow i, I I I ,  5 2 .
4)  N agrobek  kon iow i, I I I ,  7 6 .
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N ie  m ogła  się  doczekać, b łaznem  g o  ta k  w zię ła ,
I  taż drogą, gdzie  m ądre za jm u je , p o ję ła .
Gąska! błaznuj ty przedsię, im ię tw e n ie  z g in ie —
P óki dzika i sw ojsk a  g ęś na św iec ie  s ły n ie .

Ale tu dalój—Adryan doktor *).
Śm ierci! to n ie śm iech — jnż nam b ierzesz  i doktory?

W końcu Żelisławski2). Co? jak? kiedy?
W  je g o ż  g o sp o d z ie , o w ieczornej chw ili,
Ż e lis ła w sk ieg o  n iew in n ie  zabili 
S w ow oln i lu d z ie . K to chce słow o m ile 
D a ć  tem u  g ro b u , przeklinaj op iłe!

0  tak .—Przeklęty ten kufel i to nocne życie!—Wiesz co bracie 
Stanisławie, mówi do jakiegoś przyjaciela 3): na nic się to nie zdało 
istnienie podobne. Człowieka nigdy w domu zastać nie można—zdro­
wia własnego taki za nic nie ma.—Późniejszemi czasy, ochotę ową, 
jeszcze dosadniej zjadliwą satyrą chłoszcze. Tam powiada ♦):

.. .J e ś liśc ie  t a k  w e se li , jakaż u w as zwada?

IX.

F raszk i m iło sn e .— M agdalena.— A nna. — J ad w iga .

1 oto doszliśmy do chwili, w którćj życia owego przesyt poetę 
ogarniać poczyna, niepokoi go też stosowniejszego jakoś niż dotąd to­
warzystwa pragnienie (a jestże poecie lepsze gdzie zrazu jak z samym 
sobą?)—nareszcie, i stan duszy coraz już inny, stopniowo, w przed­
miocie uczuć, więcej go wymagającym czyni. Naprawdę bowiem zawo­
du doznał. Bo i cóż go tam innego w tę rozhulaną zgraję nęcić mo­
gło, jak nie poetyczna jedynie strona owych nadmiaru życia objawów: 
ogłuszający wir zabawy w dowcipnem gronie, kobiece uśmiechy, mu­
zyka? Aleć pierwsze i drugie do obrzydzenia się przejadło, i gdyby 
jeszcze nie lutnia, owa poezyi siostra rodzoniuteńka.... Muzyka istotnie 
u nas w czasach owych na wysokim stała stopniu. Oprócz kompozy­
torów rodzimych, jak  Mikołaj Gomółka, Piotr Gorczyn, Wacław Sza­
motulski, Krzysztof Klabon, mieliśmy tćż i wykonawców, stojących na­
wet na wysokości wymagań wszechwładnego wtedy na dworze smaku

') N agrob ek  A d ryan ow i doktorow i, I I , 7 3.
2) E p it. J ęd rzejo w i Ż elisław skiem u, I ,  6 6 . ,
3) D o S ta n is ła w a , 3 ,  4 5.
’ ) P ieśn i. 2 1 ,  k s . I I .  I  jeszcze w rozpraw ie o p ijań stw ie: , , 0  czćm  

cz łek  po trzeźwu ani p o m y ś li , to  wszystko, upiw szy s ię , p o p e łn i... W szystk o  
m u równo— i B ó g  s i ę  c z a s e m  n i e  w y s i e d z i .
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włoskiego. Do takich należy opłakiwany przez Janickiego królewski 
lutnista Jerzy (Epigr. 9), dalej spotykani we „F raszkach“ Bekwark *), 
Marcin—wreszcie Węda, fletnista. Z nimi więc jeszcze Kochanow­
skiemu najdłużej towarzystwo jest miłe. Węda m iał sobie do tego 
kochankę, która go zdradziła i poeta nasz wielkie mu z tego powodu 
okazuje współczucie. Ale i jego samego widzieliśmy tylko co wyrze­
kającego na smutne losy pod Magdaleny nielitośnie zamkniętem okien­
kiem. Głos to już rozkwilonój szczerze duszy, widocznie pierwsze 
czyściejsze serca tętno; poeta się tu nie żartem budzi—Petrarlcę sobie 
wspomniał i jego Laurę uroczą, i to go stanowczo przeistaczać poczy­
na, z błota ziemskiego dźwiga, w kobiecie coraz wyraźniejszego uka­
zuje mu anioła. Odtąd tóż, bez przerwy już towarzyszyć mu możemy, 
wszystkie cierpienia jego podzielać, tęsknoty odczuwać, żalami się j e ­
go wzruszać.

Gdzieindziśj, ogólnie o liryzmie Kochanowskiego mówiąc, 
starałem się wykazać, jako on, poezyi miłosnej u nas, nie mającym 
współzawodnika jest twórcą; tu zaś oglądać możemy niejako pierwsze 
tego natchnienia w umyśle jego zaczątki, i zaprawdę śledzić je stopnio­
wo, aż do ostatecznego już w przedziwnym kunszcie rozkwitu. W tym 
względzie wszakże zauważyć należy, że jak bądź w Petrarkę, niby 
Dante w Wirgiliusza swego wpatrzony, nie odrazu on przecież z ca- 
łśm  mu się zaufaniem powierza, klasyczne jeszcze tu  i owdzie naprzy­
krzają mu się przypomnienia, czasami nawet szczerości mu czy swobo­
dy braknie, aż stopniowo dopićro, za jego przewodem, do wyrażenia 
uczuć w sobie samym stosownój doszukawszy się mowy, odtąd, już na 
wszelką możebną duszy potrzebę, po arcymistrzowsku wystarczyć jest 
w możności. Rzecz dziwna, wydaje się to być w związku z odnośnym 
wpływem kobiet, w pośród których, czas jeszcze jak iś, serce jego, idea­
łem coraz goręcej roztęschnione, żebraczo się wałęsa. Gdyż niestety, 
wyznać to trzeba, i tu ich było więcej niż jedna; prawda, że coraz czy­
ściejsze, i nawet inaczej być nie mogło—toćże u kresu Hannę nareszcie 
ujrzeć mamy...

Więc naprzód ku Magdalenie jeszcze wróćmy. Dczucie tu na 
wskroś pogańskie. Oto dalsze jego dzieje.— Szczęśliwy Parys! On się 
nie wahał kochankę swToją porwać i unieść na kraj świata. Mniejsza 
o to: że za tern poszła braci i całego Ilionu zguba; kochał, to  dość po-

l) T egoż i P ud łow sk i w y s ła w ia , acz po sw ojem u w cale n iedołężnie:

DO BEKFARKA.

Arion i Orpheus i ch o ć  D aw id  trzeci,
I  czwarty, k tóry n iech  tu  z m uzyką w yleci,
B ez pochyby ty w sz y tk ie  zostaw isz za sob ą—
Chybaby cię z ty ch  k tó ry  w yprzedził urodą.
A le  k iedy p oczn iec ie  m uzyką szerm ow ać,
M usi s ię  i D aw idek  z sw oją  arią  schow ać.
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wiedzićć *).—Na innśm miejscu znowu:—Jam  jak  Prometeusz w skałę 
wkuty—wiecznie odrastające serce ból mi wyjada. Zazdrości godna 
Andromeda! ona przynajmniej oswobodzenia się doczekata, którego 
dla mnie żadną miarą nie ma 2). —Dalćj ulgi już  niejakiej doznawszy: 
Bogini!—modli się do Wenery—broń mię ty jako swego! Nie błagam 
o zupełne z twej władzy wyzwolenie, bo bez miłości żyćbym dalej nie 
umiał, ale oto, niech już przynajmniej inna jaka, niż owa okrutuica, 
odtąd panią serca mego będzie 3).

Jakoż, bogini uczynna, snadź do tego obietnicą „palmy złotśj“ 
skuszona, niebawem nowy mu przedmiot miłości nastręcza. Jest to 
Anna, którą poeta od pierwszego wejrzenia, dziwnie namiętną, z Safo- 
ny nawet nieco przejętą pieśnią uwielbia 4). Dalej następuje schadz­
ka jakaś chybiona, i tę zrazu łagodnie kochance wypomina 5); ale na­
stępnie, gorzko, sobie samemu, zbytek wiary z tego powodu wyrzu­
ca li), poczćm zniechęcony, do przyjaciela, w temże co on będącego po­
łożeniu, się zwracając, żali się boleśnie, wyliczając wszystkie służby 
swoje pokorne, tą razą już nie obojętnością, ale jak  się zdaje zdradą 
zapłacone 7), Wenery zaś błaga: aby do niewiernej kochanki, ku jćj 
uciesze, wrócić go więcćj nie kusiła 8):

Bo lep sza  p ew na w o ln o ść , niż rozkosz w ątp liw a .—

Tak się on gorzko wyraża.
W czas jakiś, znów się niejaka Jadwiga święci. Tu już, nie po 

saficznemu przemawia poeta, ale raczej Petrarki trybem. Cóż ma 
czynić 9)?

Próżno u c ie c , próżno się przed m iło śc ią  schron ić ,
Bo jako lo tn y  n ie  m a p ieszego  d ogon ić?

A dalej już 10):

W róć m i serce , Jadwigo! wróć mi p rze(z) B oga!
A  n ie bądź przeciw ko (względem ) m nie tak  bardzo sroga!..
B o  ja  trudno mam być żyw, je ś liż e  m uszę
S tracić  lep szą  część ciała, a owszem  duszę!
P rzeto  uczyń tak  dobrze: abo wróć m oja,
A bo mi na to  m iejsce daj serce sw oje.

') „ N a  h isto ry ę  T r o ja ń sk ą ,” ks. II , F r. 7 2.
2) „ O  M iło śc i,”  k s. I I I ,  Fr. 9.
3) „ D o  B o g in ie j ,’’ k s . I I ,  Fr. 7 7.
4) „ D o  A n n y ,” k s . I I ,  F r 88 .
5) „ D o  A n n y ,” k s . I I ,  F r . 7 5.
° ) „ N a  N ie s ło w n ą ,u  k s . I ,  Fr. 18.
*) ,,D o  J ęd rze ja ,”  k s . I I ,  Fr. 59 i 5 1 .
8) „ D o  W en ery ,”  k s . I I ,  Fr. 69.
9)  „O  M iło śc i,” k s . I ,  F r . 93 .

10) „D o J a d w ig i,”  k s . I I ,  Fr. 2.
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Niestety, toćże i tu niebawem zawód gorzki!—Z wstydem i ża­
lem widzę, żem przegrał, wyzwawszy cię na rękę; o Miłości! tak on po­
wiada. W sercu mi tkwi twoja strzałą—zginę z boleści! —Dalój pa­
miątki rozpatruje, a jest tam i obrączka złota, choć tćż zarazem i wo­
rek wypróżniony ’). Cierpiąc mocno, znów się do przyjaciela zwraca. 
— Nie uwierzysz, powiada, jaki to upadek, miłość podobna! Zniszcza­
łem —cień tylko ze mnie z o s ta ł2)...

X.

F raszk i czysto  u czuciow e.— H a n n a .— C zarn olesie .— K aszte lan ia . — P rzy ja c ie le
p o e ty  i ich  m o g iły .

Odtąd już stanowczo czystemu tylko ślubuje uczuciu. Ta, do 
którćj w następstwie z czcią się swoją zwraca, inna już całkiem—imie­
nia jój nawet wypowiedziść się nie godzi, więc też ją  z włoska: p a n i ą  
sobie tylko poeta nazywa 3).

Pani! jako  nadobna, tak też i uczciw a!
Patrząc na twą w dzięczną twarz, rym dw m i p rzy b y w a ,
K tóre je ś l i  się  ludziom  k iedy spodobają ,
N ie  w ięcćj m nie, niż tob ie , być pow inne mają!

I dalej:—Nie śmiem wierzyć temu, co twe usta wypowiadają, czy 
istotnie myślisz o mnie tak jak  mówisz 4)?—W czas jak iś napisała mu, 
że miała noc bezsenną—poeta również odtąd sen strac ił 5). Kończy 
ten stosunek sonet bardzo piękny °).

Do Paniey.
Im ię tw e pani, k tóre  rad m ian u ję ,
N ajdziesz w m ych ry m iech  często  n a p isa n e ,
A  k iedy będzie od lu d z i czy ta n e ,
M asz przed inszem i, j e ś l i  ja  co czu ję .

Bych (gdybym ) c ię  z  d r o g ie g o  m arm uru p o sta w ił,
Byeh cię dał u la ć  i z sz c z e r e g o  z ło ta ,
(C zego uroda i tw a g o d n a  cn o ta ),
Jeszczebych cię c z c i trw a łćj n ie  nabaw ił.

I  M auzolea, i E g ip tsk ie  g ro d y ,
O statniśj śm ierci p różn e być n ie  m ogą.

ł ) „D o  m iło śc i,” k s. I I I ,  F r . 3 3 .
2)  ,D o  L askiego,” k s. I I I ,  F r . 3 5.
3j „ D o  pan iej,” ks. I .  F r . 1 3 .
*) T am że, ks. I , Fr. 1 9 .
5)  „O  L iśc ie ,” ks. I ,  F r . 6 5 .
)  „ D o  p an iej,” ks. I ,  F r . 9 2 .  „http://rcin.org.pl
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A bo je  og ień , abo n ag le  w ody,
A bo je  lata  zazd rościw e zm ogą:
Sława z dow cipu sam a w ieczn ie  s to i ,
T a gw ałtu n ie zna, ta  się la t n ie b o i ')!

Ale nie—i tu jeszcze poeta pożądanego nie znajduje serca nasy- 
tu. Tylko że tą razą przybywa mu w pomoc rozw aga, dumanie łago­
dne, słodka rezygnacya. Już tu ani przyjaciela mu potrzeba, ani cu­
dzej pociechy, ani tćż do wypowiedzenia swych myśli szukanego u ko­
go sposobu—sam on sobie wystarczyć jest w możności, sam smutki 
swoje wypowiedzieć, sam się wreszcie ukołysać, Dobrego Boga w po­
moc wziąwszy.

Więc oto z uczynków się swoich rachuje, życie swe rozpamięty­
wa.—Nigdym nikomu wiary nie złamał—tak powiada—nigdy nie przy­
siągłem ku niczyjej szkodzie; działanie tćż moje z mową zawsze zgo­
dne było. Więc czemużbym dłużćj, na  z ł o ś ć  s z c z ę ś c i u —tak się 
sobie dalćj naiwnie wyraża—srogićj się miał poddawać niewoli? W pra­
wdzie zakorzenioną w sercu miłość wyplenić nie tak łatwo, ale od cze­
góż silna wola?

Dalśj modli się skruszony 2):
Panie! j e ś l i  n a l e ż y  tob ie  się  zm iłow ać,
W ejrzyj na m ię sm u tn ego ...

Zaczóm też nic dziwnego, że tu już wprost ku Hannie droga...
Oco początek. Opiera się jej, z uczuciem swojem walczy 3):

S erce  m i zb ieg ło , a n ie w iem  in aczśj  
Jed n o  do H an n y— tam  byw a n ajraczćj...
Jam  b ył zakazał: by nie przyjm ow ała  
W  dom  teg o  zbiega— ow szem  w yp ych a ła ...
Pójdę go szukać. L ecz się  i sam  b oję  
Tam  zostać ...

Następnie miłość jćj swoję uczciwie wyznaje *):
Chybabyś n ie  wiedziała, co znaczy tw arz b la d a ,
I k ied y  k to  n ie  grzeczy (do rzeczy), H anno! odpow iad a ,
C zęsto w zdycha, a rzadko kiedy s ię  rozśm ieje;
T e d y  n ie  w iesz , że prze(z) cię m oje se rce  m d le je l

*) M iejsce  to  p o  sw ojem u  naśladuje P udłow sk i:

Sława.
W szytk i r z e c z y , k tóre są zginąć pew nie m uszą ,
L ecz  sław y dobrój wieki nie naruszą.
M iasta , zam k i i sk lep y , za fraszkę to  s to i—
Sław a się  żad n ćj strzelby i czasu u ie  b o i.

3) „ D o  J a n a ,“  k s .  I I I ,  F r. 30 .
*) , , 0  H a n n ie ,“  k s . I , F r . 5.
*) „D o  H a u n y ,“  k s. I ,  F r . 9.
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Dalćj sen jej swój powierza. Było tak, że uciekał na skrzy­
dłach, a jednak dognała go miłość;—jakbądź ołowiem spętane miała 
stopy.—Hanno—powiada—to znaczy: żem się ja  dotąd rozmaicie błą­
kał— ale teraz, dla ciebie jednej, bez żalu, wszystkiego się wyrze­
kam '). Wkrótce obrączkę sobie od niej wyprasza a); poczóm dziwnie 
w jej nieobecności tęskni 3).

Tyle o Hannie we Fraszkach. Dalszy ciąg do „Zbioru pieśni“ 
już należy, i z tego dodamy tu to tylko jeszcze, co dać może pojęcie: 
jak  dalece wzajemność tćj kobiety koniecznością poecie naszemu była; 
jaki mu błogi wpływ z sobą w dom jego wniosła i jak on niezrównanie 
to długo marzone szczęście swoje wypowiadać umiał:

Złota to strzała i krom  w szego  ja d u  b y ła ,
Którą m ię nie p och yb n a m iłość  ugodziła ;
Bo ja  w sw em  m iłow an iu  trosk i n ie  n a jduję:
Owszem radość na sercu  n iew ym ow ną czu ję .

N ie  to  n iew ola  służyć: ale słu żyć tem u ,
K to tw ych  p o słu g  niew dzięczen; ta s ię  n a w iętszem u  
N ieszczęściu  rów na. T ob ie  dzięka bądź, m iło śc i!
Iżeś m ię uohow ała takow śj żałości.

M a to  twarz tw oja , panno w szechp iękniejsza! w sob ie:
Że człow iek  rad i n ierad  może słu żyć to b ie .
A le to zaś tw e św ięte  n iosą  obyczaje,
Ż e, by kto m ógł b yć w olen , raczćj ci się  d a je ...

I na innem miejscu, otwierając jej na ścieżaj swoją cichą za­
grodę:

N ie  dbam, aby ziem ne sk a ły ,
P o  mćm graniu tań co w a ły ...
H anno! to b ie  k ’w o li śp iew am !...
T y  mię p och w al, m oja pani:
N ie  dbam ch oć k to  inszy z g a n i...
A  je ś l i  m e n izk ie p rogi 
B ędą godne tw o jćj n o g i—
N o g i p ięk n ćj— n ie  potrzeba:
D osięg n ę  ju ż  g ło w ą  nieba!

Same c ię  śc ia n y  w ołają ,
I  z dobrą m y ślą  czek a ją .
Lipa, sto jąc  w  p o śró d  dw oru,
W ygląda c ię  cora z  z b oru ...

Wraz z tą wzmianką o ustronnćm Czarnolesiu, w którćm już od­
tąd Hanny ciche rozpoczyna się królowanie, wchodzimy w całkiem no­
wy okres życia poety. Tu już on ukołysany słodko, szczęście życia

400 O FRASZKACH

') „ S en ,“  ks. I ,  F r. 1 2 .
2) „D o  H a n n y ,“  ks. I I ,  F r. 6 4 .
3)  „O  H an n ie ,“  k s. I ,  F r . 5 7 .http://rcin.org.pl
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towarzyszce powierzywszy, którą sam „nauczoną białogłową“ zowie, 
szczerze się samym sobą staje, serdecznie uśmiechniętym, słowa duszy 
mającym na dłoni, przezacnym i coraz głębiej myślącym arcymistrzem. 
Hanny tu wszędzie wpływ błogi. Ona zawsze pogodna, spokojna, ona 
wszystko rozumiejąca, ona wszystko z Janem swoim podzielić zdolna. 
Chwilami jeśli mu, jak to poecie, markotno czegoś bywa w duszy:

Ona w yw abić troskę umie z g ło w y  
S łod k iem i s ło w y .

Słowem, Kochanowski nasz, bez żalu najmniejszego, daleko poza 
sobą dworską zostawiwszy wrzawę, ziemiański tu byt swobodny rozpo­
czyna, z przyrodą poufałe obcowanie, z wybranymi przyjacioły poży­
cie skromne; tu  już niczego mu jako żywo nie braknie, tu on je­
dynie szczęśliwym się czuje, ztąd już jeżeli kiedy tęskni, to tylko do 
nieba.

Stopniowo tśż, przyznać należy, i artyzm jego coraz bujniejszym 
wzmaga się rozrostem; ale też stopniowo i spostrzegać można: jak się 
poeta z biegiem czasu w lata zapomaga, jak  coraz bogobojnićj w sobie 
się skupia, w serce doświadczeń garnąc skarby, nie po wierzchu tylko 
złote. Ztąd i coraz trzeźwiejsze wypowiada żądze, coraz poważniejsze 
na świat i życie poglądy, coraz głębsze o rzeczach ziemskich przekona­
nia, aż wreszcie i smutne całkiem i goryczy pełne. I nic dziwnego, 
bo tu już zwolna ku „Trenom“ się idzie, a te, jak wiemy, szczęścia są 
jego napisem grobowym... Ale nie uprzedzajmy wypadków i jeszcze 
raczćj uśmiechniętym go, póki można oglądajmy.

Ukochaną Hannę w dom swój wprowadzając, z Bogiem poczyna— 
Jem u tę świątynię swoją święcąc *)•

Panie', to m oja praca, a zdarzenie T w oje!
R aczysz (racz) b łogosław ieństw o (lać do k oń ca  swoje!
Inszy  ( in s i) niechaj pałace m armurowe m ają,
I  szczerym  złotogłow em  ściany obijają:
J a , Panie! niechaj mieszkam w tćm  g n ieźd z ie  o jozystćm ,
A  T y m ię zdrowiem  opatrz i sum ieniem  czy ste m ,
P ożyw ien iem  uczciw ćm , ludzką ży cz liw o śc ią ,
O byczajm i zn ośn em i, nie przykrą starością!

Następnie, lipę swoją gościnnie zaleca 2).
G ościu! siąd ź p o d  mym liściem , a od p oczn ij sob ie!
N ie  d o jd z ie  c ię  tu słońce, przyrzekam  ja  to b ie ,
C hoć s ię  n a jw yższśj wzbije, a proste  p ro m ien ie  
Ś cią g n ą  p o d  sw o je  drzewa rozstrzelane c ie n ie .
T u  zaw żdy ch ło d n e  wiatry z pola zaw iew ają ,
Tu s ło w ic y , tu  szpaoy wdzięcznie narzekają;

') „N a  dom  w C zarn o les ie ,“  ks. II I , F r . 3 7 .  
a) „ N a  l ip ę ,“  k s . I I ,  Fr. 6.http://rcin.org.pl
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Z m ego w onnego kw iatu , pracow ite p szc zo ły  
B iorą m iód, który p otem  sz lach ci p a ń sk ie  s to ły .
A  ja  swym cichym  szep tem  spraw ić u m iem  sn a d n ie ,
Ze człow iekow i łacn o  słod k i sen  p rzyp ad n ie .
Jab łek  wprawdzie n ie  rodzę, lecz  m ię pan tak  k ła d z ie ,
Jako szczep n a jp ło d n iejszy  w h esp ery jsk im  sadzie!

— Gościu—powiada na innem miejscu, w tejże swojej lipy imie­
niu *) —jeśli ci błogo tu siedziść z lutnią w dłoni a nie bez pełnego 
dzbana u boku, ani mię zato winem podlewaj, ani oliwą, bo drzewmm 
rosa niebieska wystarcza; ale mię uczcij pieśnią, a nie pytaj: co mi po- 
tćm? tylko sobie wspomnij Orfeusza, na którego granie lasy tańczyły...

Nie w smak mu już dawna ochota; może i z domu żal mu się wy­
dalać, jak się na to wymownie w innem miejscu skarży 2).

Rad się widzę u c ie b ie , gosp od arzu  m iły ,
A le w ypić tak w ie le  n ie  mój s ła b ej siły ;
A  gdy m i każesz p e łn ić  so b ie  a lbo k om u , (p ić  sw o je  a lbo czyje  
Jakobyś rzekł: n ie chcę c ię  d ługo m ićó w ty m  d o m u . [zd row ie),

Mówi to jakiemuś snadź nie nazbyt zażyłemu z sobą sąsiadowi. 
Inaczćj oto trochę z Wacławem Ostrorogiem.—Niema się co zapierać— 
powiada—upiłem się u ciebie, nie wiem tylko: czy winem, czy własną 
moją pieśnią. Dość, że kusi mię ta  pewność: że nie żadną inną godno­
ścią do potomności przejdę, jak  tylko sławy mojćj rozgłosem. I są też 
ludzie, których szczęście upaja...

Wspomina tu może o kasztelanii, którą świeżo przyjąć odmówił. 
Jeśli jest jak.powiadają: że na dnie kielicha prawda przyczajona siedzi, 
tedy z tego co się zaraz przytoczy, niejakie u Kochanowskiego z tćj 
przyczyny rozdrażnienie przypuszczaćby można. Kasztelanii nie przy­
jął, bo się z nią zbytecznie ociągano. U dworu jeszcze będąc, wziąłby 
ją —ale nie dziś, kiedy mu już spokój miły. Bądź co bądź, trochę tu 
może, pod świeżćm pomienionej odmowy wrażeniem, przesadza wstręt 
swój do tego, cobyśmy dziś nazwali arystokracyą rodową.

Do Mikołaja Mieleckiego 3).
N a sw e z łe ś  m ię u p o ił, m ój d ob ry  starosta!
B o czegoś snadź n ie  w ied z ia ł, to ć  opow iem  sprosta:

M niem asz ty , że j a  to b ie  kłan iam  się  d la te g o ,
Iżeś syn w ojew ody n ie  w iem  tam  jakiego?
A lbo że się m asz d o b r z e , a z ło ta  na to b ie  
I na tych dosyć w id zę  k tó r e  m asz przy sobie?
Fraszka u mnie tw e h e r b y  i w si p ełn e  km ieci!
—  H ańba— m ów ią G rek o w ie  — b oh atersk ie d ziec i,
A  pieniądze tak ie są , że  j e  i ź li  m ają .,.

')  „ N a  lip ę ,“  ks. I I , Fr. 6 .
8)  „ D o  gospodarza ,“  ks. I I ,  F r . 2 3 .
3)  K s. I I , Fr. 9 6 .
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— Ale wiesz— mówi dalój—co mię twoim przyjacielem czyni? 
Oto: żeś twych przodków godny, że mieniem twojćm szlachetnie roz­
rządzasz i że ludzi uczciwych, nawet pomiędzy biednemi, wyróżnić 
i ocenić umiesz.

Powtarzam, w tćj tu  oto tak niezwykłej Kochanowskiemu szor­
stkości wyniosłćj, więcej jest może niezadowolenia z siebie samego, niż 
istotnśj ku wyższemu czyjemu stanowisku niechęci. Tak to wygląda: 
jakby poeta rad był niejako, że własne swoje złe usposobienie ma so­
bie odbić na kim. Bo jużciż ten starosta „syn nie wiem tam jakiego 
wojewody,“ jeśli sam już naonczas wojewodą nie był, tedy przynajmniej 
synem wielce zacnego senatora, wojewody Ziem Podolskich i Koronne­
go Marszałka, o czem Kochanowski tak dobrze wiedział jak  i kto dru­
gi. Ha! ludźmi jesteśmy i słabości swoje mamy. Z odmową kaszte­
lanii, mnićj rozważnie się pewnie pośpieszył. Obecnie, może nie tyle 
dla siebie, ile dla ukochanej Hanny, dostojeństwa tego pożałował. Ale 
rzecz już nie do odrobienia była—nie pozostało więc, jak  przy własnćj 
nieomylności stać nader silnie.

W innćm też miejscu, zdaje się parafrazować odpowiedź, którą 
mu w tćj okoliczności przypisują. Nie chciał w dom swój wymagają­
cego wpuścić kasztelana, bo ten mógł mu nazbyt skromne rozproszyć 
dostatki. Tu znowu gorzka niechęć ku bogatszym przebija *).

Do Pawła.
Pawle! nie bądź tak wielkim  panem  do swój śm ierc i,
B yś m ię kiedy znać n ie  m iał, choć w tej n isk ie j sierc i.
Bom  ja tob ie  rad s łu ży ł jeszcze  w stan ie m n ie jszy m ,
A choć to  śm ieszno będzie tym  ludziom  d w orn iejszym ,
Ja szczęście tak szacuję: że uczciw ym  cn otom  
Czynię cześć w iększą, niźli bogatym  k le jn o to m .
A  czemu? B o pieniędzy i ź li dostarczają,
A  z cnotą sam i ty lko dobrzy sp ó łek  m ają.
A  jeślib yśm y kłaniać się pieniądzom  m ie li,
P ew n ieb y  teg o  po nas i żydowie ch cieli.

Dalćj najzupełnićj go już uspokojonym widzimy. Tegoż samego 
Mieleckiego w drogę jakąś wyprawiając, nader już łagodnie a przyja­
źnie do niego przemawia. Ku końcowi nawet powiada 2):

N a  m ię bądź ła sk aw , jakoś zawżdy okazow a!:
N ie  b y ł te n  ła sk a w , kto do końca n ie m iło w a ł.

Skromne tu  w ogóle napotykamy zażyłych przyjaciół grono: Ję­
drzej Patrycy (Nidecki), Stanisław Porębski, Głogowski, bezimienny 
jakiś wojewoda, któremu się poeta po dwakroć bardzo grzecznie z za-

‘) K s. I I I ,  F r . 2 4 .
*) „ D o  M ik o ła ja  M ie leck ieg o ,“  ks. I ,  F r . 4 4 .

http://rcin.org.pl



404 O FRASZKACH

domówienia swego wymawia '), wreszcie Jost, z którym stosunek snadź 
mu był bardzo pożądany, jak z następnego widzieć możemy ustępu 2):

Do Josta.
Tw ój mi brat J o s tc ie  pow iada o tobie:
Żeś łaskaw na m ię, czego  życzę sobie;
Bo twoja przyjaźń, k tó reg o  zw yczaje  
U ludzi chw alne, św iad ectw o  mi daje:
Żem dobry człow iek : an i ty m iłujesz.
Jedno w kim  cn o tę  a sta teczn o ść  czujesz.
Przeto, żebyś też  w ied zia ł serce m oje,
Ślę te do c ieb ie  k ró tk ie  rymy sw oje;
Które miej jako  p ew n y zakład  jak i:
Żem je s t  i cbcę b y ć , tw ó j, na czas w sze la k i.

Dalej Franciszek jakiś, podróżnik w kraje podbiegunowe, wido­
cznie Włoch z rodu; powiada bowiem Kochanowski w przypisanym mu 
sonecie 3), że „od Tybrowćj wody“ wędrówki swoje rozpoczął. Przy- 
tćm straszy go czarodziejstwem kobićt tutejszych, twierdząc: że co 
u Sycylii brzegów Circe w zwierzęta niegdyś przemieniała ludzi, tu 
znaleźć łatwo taką Medeę, któraby samą Circe w osłupiałego przeisto­
czyć zdołała niedźwiedzia.

Od czasu do czasu ruch się tu robi, jedni wyjeżdżają, przyjeżdża­
ją  drudzy... Piotra Kłoczowskiego, snadź dawnego podróży towarzy­
sza, Kochanowski powtórnie do Włoch wyprawia. Sam już z nim je­
dnak jechać nie może, nawet i nie chce *). W innćm znów miejscu, 
Mikołaja Firleja z podróży wita. Ten to sam jest, k tóry go do wyda­
nia „Fraszek“ późnićj nakłaniał. Aliści w czas jakiś potśm i ten się 
powtórnie w drogę wybiera, tym razem bezpowrotnie już nawet... bo 
w wieczności krainę.

I  oto coraz tu szerzój mogiłami usiane roztacza się przed nami
pole...

Rzecz dziwna, nikt na to dotąd nie zwrócił uwagi: jak dalece 
w czasach owych śmierć nawet przyjaznych nie zrywała związków, 
i jak to najzawołańsi wtedy poeci wspomnieniem zmarłych myśl swą 
święcić lubili. Istotnie, z grobowych epoki tćj napisów, osobną zło- 
żyćby można literaturę, i to nie mniej zapewne jak i reszta świetną. 
Nie licząc już Kochanowskiego: Janicki, Rej, Sęp, Klonowicz, Gro­
chowski, Miaskowsld, Szymonowicz, podostatkiem ich zostawili; a są 
niektóre zarazem i sztuki pomnikami. I nie same tylko wielkości na­
rodowi całemu znane, jak to późnićj miejsce miało, w ten sposób wte­

*) „ D o  w ojew ody,“  ks. I I ,  F r .  9 7, oraz ks. I I I ,  F r . 4 8 .
2j K s. I I ,  Fr. 5 3.
3) K s. I I , F r. 10 2.
4) K s. I I ,  Fr. 2 6 .http://rcin.org.pl
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dy czczono: ale i cichą, zasługę, czasem nawet i zgon przedwczesny, 
a najczęściej uczucie osobiste natchnieniem w tym razie kierowało. 
Zaprawdę, nie tylko naonczas żyć z sobą, ale się i kochać umiano, nie 
tylko się wzajemnie pamiętać, ale i upamiętniać.

Do „Cmentarzyska“ we Fraszkach wracając, spotykamy tu naprzód 
raz jeszcze Jana Tęczyńskiego, następnie Stanisława Strusia, którego stra­
tę  również i Sęp opłakuje *); dalej Zofię Bonarównę, Erazma Kroczew- 
skiego, o którym już i w „Foricoeniach“ było, Andrzeja Bzickiego nie­
pospolitego jak poeta twierdzi dyplomatę, oraz żonę jego z domu Pi­
lecką, wreszcie Chmielowskiego, który jak się zdaje na morzu zginął 
w rozbiciu. Dotąd podobno, są to wszystko stosunki dalsze nieco. Ale 
z Wojciechem Kryskim, wstępujemy niejako w oddział dotkliwych 
stra t osobistych poety 2)

H iszp a n y , W ło ch y  i N iem cy zw iedziw szy,
K ró lo w i sw em u  cn o tliw ie  służyw szy,
U m a rłeś K ry sk i i leżysz  w wtym grobie,
M n ieś w ielk i sm u tek  zostaw ił po sob ie...
A  iż p łacz próżny i ża łość w tej m ierze,
Tern w iększą i p ła c z  i ża łość m oc bierze!

Dalej czytamy nagrobek Grzegorzowi Podlodowskiemu, zapewne 
krewnemu żony poety, (może to ten sam, który, równie jak pomienio- 
ny Kryski, w „Dworzaninie“ Górnickiego rozprawia), Stanisławowi 
Zaklice z Czyżowa (prawdopodobnie poprzednikowi Kochanowskiego 
w kasztelanii połanieckiej), oraz jego żonie Dorocie z Michowa. Ta 
ostatnia, jak się zdaje, z tęsknoty, niemal jednocześnie z mężem 
zmarła.

Coraz tu smutniejsze, coraz tkliwsze napisy...

Epitapkium Josłowi G la co w i3).
J o st  G lac tu leży, szafarz w ierny panu sw em u ,
K ró low i n a  P ó łn o c y  niezw yciężonem u.
T eraz ma liczb ę czynić (rachunek zdaw ać) przed  Panem

[g ro źn ie jszy m ,
G dzie każdy w in ien , by też byl n a jn iew in n iejszym .
P okryj sw em  m iłosierdziem  Panie nasze z łości!
B ośm y z g in ę li  w edług Twej sp raw ied liw ości.

Miejscami, przejmuje poeta boleść osieroconych czyją śmiercią, 
i w ich imieniu przemawia. W taki sposób Mikołaja Trzebuchowskie- 
go opłakuje tu żona, Hannę Spinkowę znowu mąż niepocieszony. In­
dziej, sam usiłuje zbolałego pocieszyć, jak to ma miejsce z Radziwił-

‘j W  p ieśn i V I , „ O  S trusie  który zabit na I la s ta w ic y  od T atarów .
2) K pitaphium  W o jc iech o w i K ryskiem u, k s , I ,  P r . 6 0.
3) Ks. I I I ,  F r . 5 3 .

Tom II. C zerw iec 1 8 8 1 . 52
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łem '). Są tóż tu i pocieszenia bezimienne, jak poprostu „Nagrobek 
mężowi od żony“ 2), albo „Epitaphium dziecięciu“ 3). Te już najwy­
raźniej z epoki „Trenów“ pochodzą. Dużo w nich myśli tam już uży­
tych, miejscami wiersze nawet całe ztam tąd brane:

O! prawo krzywdy pełne! O! n iezn o śn a  k sien i 
M dłych bogów , i pod ziem ią m ieszk a ją cy ch  c ie n i.

tak  się kończy naprzykład „Fragment nagrobku.“

406 O FRASZKACH

XI.

Fraszki filozoficzne.— P rzyjaźń , M iłość , M ą d ro ść .— F raszk i czysto  o s o b is te .—
Przypom nienia, zn iech ęcen ia , g o r y c z e , zw ą tp ia ło śc i, opam iętania.

W dziale tym, dzięki dobroczynnemu Hanny wpływowi, tak  od­
rębnie już zarysowującym ustalenie się że tak powiem naszego poety, 
pozostaje nam jeszcze przejrzyć: kolejny rozwój pojęć jego o życiu, do­
świadczeń zdobycze, stopniowe mądrości jego dojrzewanie; jednćm sło­
wem zbadać: w jaki on to sposób rozumem sobie radził w Jatach co­
raz dalszych, i aż ku ich schyłkowi, kędy niestety! zanim własnego kre­
su dobieżał, przedwczesną całego niemal szszęścia jego oglądać mu 
zdarzono mogiłę. Tam przecież gdy dojdziemy, nie zdziwmy się, że 
od tćj widnokrąg jego zewsząd ogarniającćj pomroki, spokój go opuś­
cił i pogoda jego ducha zaszła mgłą zwątpienia; człowiek był bowiem 
nader krewkiego uczucia, niczego nigdy w połowie nie zapragnął, 
i gdyby nie ta przedziwna jego ułomność, że we wszystko cobądź uko­
chał całego siebie wkładał, doprawdy, nie byłby został tćm czśm go 
dzisiaj podziwiamy: tyleż myśli ile słowa m istrzem , tyleż mężem pu­
blicznym ile i cichego ziemianina wzorem, tyleż wielkim poetą ile i ze- 
wszechmiar przezacnym człekiem. Zresztą, przy studyach nad „Tre­
nami,“ starałem się głębiej nieco uczuciowe usposobienie Kochanow­
skiego zbadać, tu zaś nie pozostaje mi, jak  tylko, ściśle zakresu „F ra ­
szek“ się trzymając, stan jego duszy, stosownie do okoliczności, włas- 
nemi jego słowy, ile się da, tu i owdzie, na uczynku przytrzymać.

W tym względzie, znowu się ku Hannie cofnąć wypadnie.
W cichój swojćj ustroni towarzyszkę już ukochaną przy boku 

mając, miłością czystą szczęśliwy, poeta czystej tćż przyjaźni pragnie. 
Zrazu dziwnie mistyczne są te jego pragnienia. Oto do nieznajomego 
jakiegoś wyciąga rękę, o jego wielkićj cnocie zasłyszał i z tego zapra­
gnął gorąco, by sobie odtąd braćmi byli. Podobnie Zaryadres niegdyś 
i Odata, we śnie się tylko ujrzawszy, miłość sobie wieczną ślubowali

')  „F ragm ent N a g rob k u .“
2) K s. I I ,  F r . 9 0 .
3) K s. I ,  F r. 7 6 .http://rcin.org.pl
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i Bóg ich połączył ')—tak i z narai, daj Boże, choć się nam nawet o so­
bie ani śniło, tak powiada poeta. I dalćj 2):

P rzeto  teg o  bądź pewien: że c ię  z t e m i l ic z ę .
K tórym  ja  sercem  prawćm w szeg o  d ob ra  życzę;
A  to w ęze ł j e s t  m ocny i nad insze trw a ły ,
K tóry p ięk n ćj pam ięci córk i zaw iązały .

W innćm jeszcze miejscu wysoce przyjaźń wielbi 3):
Co b ez  p rzy ja c ió ł za żywot? w ięzien ie,
W  k tó ró m  n ie  sm aczn e żadne dobre m ien ie ...
U ch o w a j B o ż e  tak iego  żywota!
D a j raczćj m iło ść , a chocia mniej złota.

Z dawnemi zato przyjaciółmi stanowczo zerwał. Jakich zaś sobie 
natomiast zrazu podobierał? wiedzićć nie można, nie wymienia ich, a ra- 
czćj tylko po imieniu zowie: Jost, Jędrzćj, Paweł, jak  to zwyczajnie po 
zażyłości bywa. Póiniejszemi czasy zaludnia się jego samotnia i znowu 
różnych tu jak już się rzekło spotykamy ludzi; ba, nawet i natrętów, 
toćże gościnność przed nikim drzwi ani serca zamykać nie dozwalała. 
Ale co do onych pierwszych, jeśli nie wiemy kto oni? zato wiedzićć 
można jacy. W „Wykładzie cnoty'1 czytamy wyraźnie jak  te rzeczy 
rozumiał poeta: „że fundament przyjaźni cnota jest. niech się o to 
człowiek najprzód stara, aby co nalepszym był; potśm, będąc sam do­
brym, u dobrych przyjaźni szukał... Ale i wiele przyjaciół sobie je ­
dnać nie jest do końca dobrze; abowiein miłość roztargniona na wiele 
części, nie jest tak mocna jako spólna a spojona, a kto kogo pomału 
miłuje, tego też pomału miłują.“

W tćm tedy otoczeniu skromnćui a dobranćm, powoli się w no- 
wem swojem życiu rozgląda, szaleństwa dawne poza siebie z pogardą 
rzucając.—Miłostki, powiada, czyż się z powagą człowieka pogodzić 
dadzą? Albo od nich uciekaj, żebyś cały został, albo szaleńcem być 
musisz, jeśli cię uszczęśliwiać mają. Co do mnie, mówi dalej o H an­
nie swojćj myśląc, Telefa wzorem, wybrałem: tym samym postrzałem 
serce moje uleczyć, od którego poniosłem nie zagojoną nigdy ranę *).

Dalćj, na cześć zdrowia hymn wznosi radosny 5) Tyleż tu pe­
wnie o zdrowiu duszy, co i o ciała zaszanowaniu mowa:

K lejn oc ie  drogi!
M ój dom ubogi,
O ddany tobie!..

') P odan ie to  j e s z c z e  obszerniej, ty lko  że z  m iłosn ym  zw rotem , p o­
p rzedn io  już w E le g i i  3 , k s. I I I ,  zużytkował.

2)  „D o  d ru żb y ,“  k s. I I ,  Fr. 10 1 .
3) „ N a  za ch o w a n ie ,“  k s. II , Fr. 4 6.
ł ) O tćjże , k s . I I I ,  F r. 3 2 .
5) „ D o  Z d ro w ia ,“  k s. I I I ,  Fr. 5 4 .http://rcin.org.pl
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Indziej dworszczyźnie przymawia *), indziej znowu hulaszczemu 
życiu ziemian 2), lub ich zniewieściałości 3). Nareszcie przeciw inno­
wiercom sig zwracając 4), pychę im, łakomstwo i hipokryzyę na oczy 
wymiata i trudno się nie zgodzić z Koehowskim, że on tu  istotnie:

...grom i śm iele  
T e praw dy n iep rzyjaciele 5).

Z czasu postępem coraz trzeźwiej, czy może coraz chłodniej, rze­
czy ziemskie sądzi6):

R ozkoszy na św iat szczerej n ie  podano,
A le  do każdej żó łci p rzym ięszan o .
Zkąd cię (s)potyka, co tw ej d u szy  m ilo ,
M asz (m usisz) przyjąć i to , co n ie  k m yśli (c o  ci n ie p o  m yśli)  b y ło .

Toż i przyjaźń od przeciwności niezbyt pewnym bywa pukle­
rzem 7).

Ani przyjaciel, ani w ie lk o ść  złota,
A ni uchow a złej przygody cnota;
Przek lęta  zazdrość dziw nie się frasuje,
K iedy u k ogo  co  nad ludzi (drug ich) czuje.

Więc zaprawdę 8):

N ie  nagorzej teg o  B ó g  ob d zielił, którem u
N ie  daw szy państw a, nie dał by zajrzał (z a z d r o śc ił)  drugiem u;
A le  dał taki um ysł, że na swem przestaw a,
A  dla lep szego  m ienia w trudność s ię  n ie  w daw a.

Ponieważ tak bywa w życiu, że na jedno powodzenie śmiało li­
czyć można dwie niedole, otóż w tein przemysł cały, aby upilnować ko­
lej tych rzeczy i schwytać w porę pożądaną okoliczność °). Ślepemu 
szczęściu zawierzać w tym razie nie należy i raezśj tylko własnej samo­
pomocy ufać 10), albowiem “ ):

N ie to m ądrość— m ądrym  b y ć , a lbo w ie lk o ść  św iata
Rozumem chcićć oga rn ą ć . K ró tk ie  ludzk ie lata!

')  „ D o  Jan a ,“  ks. I I ,  P r . 1 8 .
2)  „O  szlachcicu p o lsk im ,“ k s. I ,  Fr. 7 5.
3) „ N a  pieszczone z iem ia n y ,“  k s. I , Fr. 1 7 .
4) „N a  H erety k i,“  ks. I I I ,  F r . 2 3.
5)  W  pow ołanej już p o p rzed n io  „ A p o lo g ii .“
° )  , , 0  R o zk oszy ,“ k s. I I ,  F r . 71 .
T) „O  Z azdrości,“  ks. I ,  F r . 3 2.
8) „N a  łakom ego,“  ks. I I ,  F r .  10.
9)  „N a  frasow n e,“ ks. 1, F r . 8 0 .

,0 ) „ N a  fo rtu n ę ,“  k s . I ,  F r . 8 1 .
" )  „O  M ądrości,“  k s. I I I ,  F r . 8 1 .http://rcin.org.pl
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G onić w n ich  w ielk ie rzeczy , a dać g o to w em u
U p ły w a ć— p od ob no to (p o d o b n e  to j e s t )  bardzo szalonem u.

Z tem wszystkićm, cóż jest najdoświadczeńszy nawet rozum ziem­
ski, w obec dróg Opatrzności niezbadanych? •):

B óg tylko ludzk ie m y śli w ied ziść m oże,
I  ku dobrem u Sam że dop om oże.
A le  cok o lw iek  p rzec iw n eg o  Jem u,
D obrze n ie  (w y )p a d n ie  (ch oó)b y  w ięc nam ędrszem u (cz ło w iek o w i). 
W szy stk o  w iesz , P anie! Zgub, co (je s t)  p rzec iw (n e) T o b ie ,
A  zdarz, ja k o  P a n , co ś  u lubił sob ie.

Więc skoro mądrość nasza, przy najlepszej nawet chęci, jest tyl­
ko ślepćm po manowcach błądzeniem, najlepiej zdać się na wolę Mą­
drości Przedwiecznćj, która jedna tylko posiada wiedzę prawdziwą 2):

Panie! co dobrze raczy (racz) dać z Sw ćj stro n y ,
Lubo (czy) proszony, lubo nie p roszon y ,
A z łe  oddalaj od człow ieka w szęd zie ,
Choć go  (o  n ie )  k to  prosić n ieopatrzn ie będzie!

W pośród tej ducha swego bogobojnej pogody, razu jednego, uś­
miechniętą otoczony pogodą, duma poeta: jak to on z miejsc tych ro ­
dzinnych daleko niegdyś odbieżawszy i coraz innym będąc, wrócił zno­
wu—a one te same zostały 3):

W ysok ie gó ry  i odziane lasy!
Jako rad na was patrzę! a sw e czasy  
M łodsze wspom inam ! które tu z o s ta ły ,
Gdy był na statek człow iek m ało dbały.
G dziem  potem  nie był! C zegom  n ie  sk osztow ał!
Jażem  przez m orze głębokie żeg low ał!
Jażem  F rancuzy, ja  N iem ce, ja  W ło c h y ,
Jażem  naw iedził Sybilline lochy!
D ziś tak sp o k o jn y , jutro przypasany  
D o  m iecza  rycerz; dziś, między dw orzany,
W  pańskim  p a łacu , jutro zasię cichy
K siądz w k a p itu le , tylko że (ledw ie ż e )  n ie  z m nichy
W  szarej k a p io y , a z dwojakim p łatem  (B en ed y k ty ń sk im ),
I to  czem u  nie? je śliże  opatem (w S ie c ie c h o w ie ).
T a k  b y ł P r o te u s , mieniąc się: to  w sm o k a ,
T o  w d e sz c z , to  w ogień, to w barw ę o b ło k a .
D a lć j , co  b ęd z ie? ... srebrne w g ło w ie  n ic i . . .
A ja z tym  trzym am , kto co w czas uchw yci!

’)  „ D o  p an a ,“  k s . I I I ,  Fr. 2.
2) „D o  p a n a ,“  k s . I I I ,  Fr. 38.
3) „D o  g ó r  i la só w ,“  k s. III , Fr. 1.http://rcin.org.pl
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Niestety! z owemi „nićmi srebrnemi“ zaraz się i świat w oczach 
człowiekowi mieni... Nie ten to już co dawnićj, ha!., ludzie nawet in­
ni—przedtćra daleko lepićj było. Psuje się społeczeństwo... Bywało 
ongi—młodzian każdy na rycerza się sposobił—dzisiaj, zręczni tylko 
dworacy. Magnatów to jest wina. Owi dawniejsi '):

O jakich  nam w ięc starszy (sta rsi)  p o w ia d a li,
Oni się w m ęztw ie, w d z ie ln ości kochali;
D ziś, (n ie ) led w ie  żyda z w orkiem  p iep rzu  w o lą ...

W tem coraz chmurniejszśm w miarę lat usposobieniu, kreśli 
„Dwanaście Tablic Ludzkiego Żywota“ 2). Są to dwuwierszowe afory­
zmy, nierzadko smutną przepojone mądrością;

W szystk o  m yśliw oy  na tym  b ied n ym  św ie c ie ,
M ożniejszy zaw żdy p o d le jszeg o  g n iec ie !

Prawa są  rów nie ja k o  p ajęczyn a ,
W róbl się  przeb ije , a  na m uszkę wina!

N ie  k to  m a z ło to , ma p erły , m a sz a ty ,
A le k to  na sw ćm  p rzesta ł, to  b o g a ty .

Nareszcie w jednym z nich, widocznie w żywe już ugodzony serce, 
z boleścią wola:

Znać, że s ię  cz ło w iek  nie na rozkosz rodzi,
Bo z p łaczem  na ten  nędzny św iat przychodzi!

Odtąd czas jakiś sardoniczny uśmiech usta mu goryczą wykrzy­
wia.—Wiekuista Myśli!—tak mówi nad życiem się zastanawiając—jeśli 
cię równie żywo to co nas tu na ziemi obchodzi, toż tam  dopićro w nie­
bie zabawę musisz miewać istnie mięsopustną! Bo cobądź nam tu li­
chego wyrzucisz, dopićroż rwetes, kłótnia, kułaki! Temu rękaw ober­
wano, ów czapkę zgubił, inny bliźniemu garść włosów z głowy ujął. 
A tu jedną razą śmierć z kosą w pośrodek wpada i wszystkiego tego 
człecze, rad nierad, odbiedz musisz Kończy prośbą, tyleż co i resz­
ta  smutną:

Panie! god n oli ( je ś lim  g o d z ie n ), n iech  tę  rozk osz z T o b ą  czuję,
N iech  drudzy za łb y  ch od zą ... a j a  s ię  dziw uję .

— Tak, bez najmniejszćj wątpliwości, człowiek, ten mniemany 
pan stworzenia, jest w ręku Boga zabawką tylko!4).

N ie  rzek ł, jako  żyw , żaden (c z ło w ie k )  w iętszćj prawdy z w iek a , 
Jako kto  nazwał B ożćm  ig rzy sk ie m  człow ieka!
B o co  kiedy tak m ądrze cz ło w iek  począł sob ie ,
Ż eby się  B óg n ie m u sia ł j e g o  śm iać osobie?

')  „N a  p an y ,“  ks. I ,  Fr. 6 1 .
a) W e „ F ra gm en tach .“
3) „O  Ż yw ocie lu d zk im ,“  ks. I ,  F r . 9 6 .
ł ) „C złow iek  B oże ig rzy sk o ,“  k s. I I I ,  Fr. 7 7.
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O n B o g a  n ie  w idziaw szy, taką dum ę w g ło w ie  
U prząd ł so b ie , że B ogu  p odobnym  s ię  zowie!
O n m iło śc ią  sam ego  sieb ie  z a ś le p io n y ,
R ozum ić, że  d la  n ieg o  św iat j e s t  p osta w io n y !

Poczćm dodaje z goryczą:
. ..P ró żn o  to! Błaznów  p e łn o  w szęd zie!

Bo oto tak jeszcze było, że Łazarz, po swojćm wskrzeszeniu, za­
raz za świeżćj pamięci spisał wszystko, co tylko na tamtym świecie 
przez czas śmierci oglądał ł). Tę tedy księgę, umierając już na dobre, 
mędrcowi jakiemuś przekazał, z zaleceniem surowćm, żeby ją nie prę- 
dzćj, aż w godzinie konania, ku swemu objaśnieniu przeczytał.

B o  tam  n ic  n ie  m asz, czego żywym  trzeba,
W sz y stk o  s ię  p le c ie  coś około n ieb a ...

Przeczytawszy zaś, z tćmże samćm zaleceniem, również komuś 
głęboko uczonemu przekazać ją powinien. Powiedziawszy to, Łazarz 
skonał, a tamten zwyczajnie, jak to mędrzec, niezmiernie wiedzy chci­
wy, nie wytrzymał i nuż do owćj księgi, alić patrzy... papier czysty.

W ięo ja k o  cz y ta ł, tak  też trzym ał o tem ,
I  podał drugim  filozofom  potćm .

Wiersz następny, już nie zwątpieniem, już nie ironią krwawą, ale 
rzec można, rozpaczliwą niemal przepojony jest niewiarą. Przypuścić- 
by się godziło, że w nim poeta zrazu zamknienie całego zbioru obmy­
ślił, igra tu bowiem pustćm fraszki znaczeniem, przykładając je do 
wszystkiego, co na ziemi za rzeczy posiadania godne uchodzi. Dojmu­
jąca boleść z każdego tu  przesiąka wyrazu. Ten tylko, kto już jak naj- 
srożśj w sam rdzeń serca skaleczony został, w podobny sposób chwilo­
wo bluźnić może 2).

F raszk i to  w szystk o , cokolw iek m yślim y!
Fraszki to  w szystko, cokolw iek czynim y!
N ie  m asz na św iecie  żadnćj pew nej rzeczy!
P różno tu  człow iek  ma co m ićć na p ieczy!
Z acn ość , uroda, m oc, pieniądze, s ła w a ,
W szy stk o  to  m in ie , jako polna trawa!
N aśm iaw szy  s ię  nam i naszym p orządkom ,
W em kną n as w m ieszek, jako czyn ią  łą tkom !

Uśmiawszy się z nas i z naszego rzeczy porządku, schowają nas 
w ciemny worek, jak  się to zwykło czynić z jasełkami w szopce... Bez 
najinniejszój wątpliwości, Fraszka ta jest zawiązkiem Trenu XI, gdzie 
powiada:

') „O  Ł azarzow ych  k sięgach ,“  ks. II, F r. 5 0 .
2) „O  Ż y w o c ie  lu d zk im ,“  ks. I , Fr. 3 .
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412 O FRASZKACH

F raszk a  cn ota ...
Fraszka kto się  przypatrzy— fraszka z k ażd ej s tro n y !...

Tylko że tam ku końcowi, poeta opamiętywa się i mówi nagle ze 
wzdrygnieniem:

Żałości! co nie czynisz? Owa już  ob o je  
Mam stracić: i p o c iech ę  i baczenie sw oje?

Żalu mój! cóż mi to za krzywdę wyrządzasz? Miałżebym oto 
stracić już i pociechę i zastanowienie zarazem?..— Więc owo i tu nie 
na tśm koniec. Oto jeszcze napis na slupie, niby na drogowskazie 
u rozstaju z samym sobą *):

Jest kto na św ie c ie , k to  chce p iln o  w ejrzeć  w rzeczy ,
(Z czego się d o w cip  w y p leść  n ie  m oże c z ło w ie c z y ),
Co rozum owi b ard ziej, proszę c ię , p rzy sta ło ,
Jeno żeby się  złym  ź le , dobrym  d ob rze dzia ło?
W  czem  tak częsta  om yłka , że ten  to  sąd  B o ż y ,
N ie jednem u su m n ien ie  i serce  za trw o ży ...
Przed się  żyjm y p ob ożn ie , gw oli sam ej c n o c ie ,
Którćj cena jed naż jest w szczęściu  i w k ło p o c ie !

Tak to i w Trenach: boleść, rozpacz, bluźnierstwo... w końcu mo­
dlitwa i poddanie się pokorne.

Takim to on był ten duch wielki, mający serca na wyrost, a umy­
słu nad własną potrzebę...

Tacy to oni wszyscy byli, tamtocześni ludzie—któż z nas już dzi­
siaj choćby do pasa im dorasta? Jeśli się obniżali—to tylko na kolana 
padając; jeśli się na ziemi słali—to się zawsze pod stopy Krzyża do- 
czołgać umieli. Więc też kiedy wstawali, z czoła im jasność biła pro­
mienista!

I nie myślmy, żeby jednocześnie wszędzie tak  jak  u nas było. 
Oto taki myśliciel, jak Michał Montaigne, dokądże zaszedł? Nie 
ś m i e r c i  się boję— powiadał—aie u m i e r a n i a .  Z tym osobliwszym 
epikureizmem, tak dziwnie zdradzającym duszy niepokój, dość zesta­
wić to, co w tym samym czasie Rej mówi, ze światem się żegnając 2).

Ty tćż mój m iły  P an ie  z n ieba w y so k o śc i
Przyjm w ięc ducha m o jeg o — ziem ia n iech  ma k o śc i.
Kiedy przyjdzie ju ż  on czas zaw ołan ia  T w e g o ,
R aczysz mię S ob ie przyjąć za w ła sn eg o  Sw ego;
Bo jeślim  ź le  szafow ał tu żyw otem  sw oim ,
Zakryjże to, mój P a n ie , M iłosierdz iem  Twoim !

*) „ N a  słup  kam ienny,1' k s. I I I .  F r . 8 4
2) T enże to z św iatem  dobrym  tow arzyszem  sw oim  i z j e g o  o zd ob n e-  

m i przypadki żegnając się , rozm aw ia k rótk iem i słow y. „ P r z y  zw ierc ie d le ,“  
L is t , (stron n ica  26 9 ) .
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Albo i taki Mikołaj Kochanowski, który niemały także dar swój 
poetycki w to tylko włożył, co nie prędzej, aż z jego zgonem świat uj- 
: zćć miało. To tćż on z poza grobu już przemawia ):

Prawa T w oje , mój Panie! p ieśniam i m ojem i 
B yły, pókim  tu  m ięszk a ł na tśj nędznćj z iem i...

I dalój na końcu:
Żyw ot m ię b y ł u m o rzy ł, śm ierć mię ożyw iła ,
I w iecznych  m ię  rozk o szy  n i e  o h c ą c  nabaw iła!

Toż zaprawdę, ludzie ci nietylko żyć, ale i umierać umieli...

XII.

J e s z c z e  k ilk a  F raszek  h is to r y c z n y c h .— Streszczenie o g ó ln e g o  p o g lą d u .— Z a ­
kończenie.

Dla uzupełnienia całości rozbioru Fraszek, pozostaje nam jeszcze 
parę ustępów, wiążących się z wypadkami dziejowemi. Do takich na­
leży Fraszka: „Na Sokalskie Mogiły“ 2). Mowa tu o pamiętnśm polu 
bitwy, na którśm, jak Bielski opowiada: „Frydrusz Herbort, rozpuści­
wszy koń ze wszego skoku, dobrowolnie, jako jeden Kurcyusz rzymski, 
skoczył między Tatary z drzewem (z włócznią), bił się z niemi póki 
mógł sobą władać, a tam od nich rozsiekan“ 3).

Kilka znów innych na najrozmaitszy sposób opiewa świeżo naon- 
czas przez Zygmunta Augusta wybudowany most warszawski 4), ów 
dawno już nieistniejący i nawet zapomniany 5), a w owym czasie suadź 
ogólny, zuchwalstwem swego pomysłu, podziw obudzający. Czytając 
to, ramionami dziś wzruszamy. Jestże kto, kornuby na myśl przyszło, 
w podobny sposób za dni naszych, ów obecnie istniejący most żelazny 
wesołą pieśnią powitać? Nie te to czasy! Wtedy skromne sobie mia­
no wymagania. Wtedy tćż i pieśń Świętojańska o Sobótce znaczenie 
jakieś mićć mogła i miała. Z owego na płowój fali pływającego prze­
jazdu, wianki jeszcze po dawnemu rzucano; dziś most ów spróchniał, 
a także i podanie prastare i nikogo już ani ziębi, ani, coby lepsze było, 
rozgrzewa...

Na zakończenie przytaczamy jeszcze Fraszkę, streszczającą 
w krótkości ogół prac Kochanowskiego 6):

R o tu ły ...  do sy n ó w  sw oich.
2)  K s. I ,  F r . 7 2.
3) T oż sam o w yd arzen ie  opiew a i Sęp w p ieśn i V : „ O  Fridruszu, który  

pod Sokalem zabit od  T a ta ró w , R . P. 1 5 1 9 .
*) K s. I I , F r . 1 0 3 ,  1 0 4  i  1 0 5 . Także w e „ F ra g m en ta ch “  i „ F o r ic o e -  

n ia ch .“
5) Znajdow ał s ię  on  od  strony ulicy M o sto w ćj.
6) W  końou „ F r a g m e n tó w “ : N a swe k s ię g i do Ł a sk ieg o .
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P salm y syłam , gdzie k ogo  nabożnego s ły szę;
A Fraszki zaś dla dobrych tow arzyszów  p iszę ;  
Sobótka paniom służy; gracze od p raw u ję  
Szachami; a w eso łe  p ieśn iam i daruję.
T ob ie  L aski, co w ła śn ie  zaw ołanie tw o je , 
Zacne fletm an y daję i surow e boje .

Ostatecznie, jak widzimy, z tej bezładnśj z umysłu czy z nie- 
dbania naplątanćj przędzy bardzo lekkich pozornie utworów, dał się je ­
dnak dość spójnym ciągiem wysnuć wątek szczegółów, życie poety, czy 
on chciał czy nie chciał, w całkiem poufuy wypowiadających sposób. 
Tych zwierzeń swoich wcale się on nie wypiera, ale tćż oraz rzec mo­
żna: ani się z niemi narzuca, ani je też kunsztownie kryje; ale tak  ja ­
koś to wychodzi, że serce mając na dłoni, zwykle, m i m o  swćj  wol i ,  
sam siebie, wi edz ąc  o t ćm,  zdradza. W tym przedmiocie dość tu 
raz jeszcze powtórzyć własne jego z powodu Fraszek wypowiedziane 
wyrazy:

Fraszki n ieprzep łacone! w dzięczne F raszk i m oje!
W  k t ó r e j a  w s z y s t k i e  k ł a d ę  t a j e m n i c e  s w o j e ,
Bądź łask aw ie fortuna ze  mną p o stęp u je ,
Bądź in a czśj...

a tćż ową przez Januszowskiego przytoczoną odpowiedź, gdzie to on 
mówi: „nie, nie trzeba z nich nic wyrzucać, bo tam w tern wszystkićm 
dusza siedzi...“ Sądził bowiem jednocześnie, jak to z dalszego ciągu 
pomienionej Fraszki widać jasno, że w tćj potłuczonej pięścią czasu 
mozaice, nikt nie wtajemniczony ładu już nie dojdzie, dlatego, że on 
sam wiele tam rzeczy rozumieć odwykł, czy też zaniechał; atoli czło­
wiek, w niektórych życia okolicznościach, nieprzymierzając podobny 
bywa owemu w „Figlikach“ Reja chłopu niemądremu, co to pędzonych 
z paszy żadną miarą nie mógł się dorachować koni, bo wszystkie liczył 
z wyjątkiem tego na którym siedział; ażci dopióro nadszedł ktoś obcy 
i ten go przekonał, że niczego nie braknie.

Przeto zaprawdę: nietylko świątecznie przybranego poetę, ale 
i oglądaliśmy tam w powszednim stroju będącego człowieka—i naod- 
wrót: nietylko zaopatrzonego na codzienną potrzebę człowieka, ale 
i cierpiącego niejeden brak poetę. Więc życia nadmiar, więc niena- 
syty, zniechęcenia i tęsknoty, więc szczęścia i zawody, radości i cier­
pienia, rajskie błyski i ziemskie gorycze, więc różnienia się z sobą 
i także jednania. I gdzie po rozum do głowy potrzeba, tam koniecz­
nie człowiek przewagą swoją zwyciężał, boć starszy przecie na ziemi 
człowiek od poety; ale gdzie do uczucia o poradę pora, tam znów poeta 
górą, boć ten znów, jako późnićj przybyły, w duchowych też wykwin­
tach o wiele wybredniejszy bywa.

A i jeden i drugi nie inaczój nam jest, jeno na tle swego otocze­
nia, zrozumiały i przeto nauczający; bo podobnaż wyosobnić kogo w ta­
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ki sposób, żeby on ani rodziców, ani chrzestnych swoich nie miał, ani 
krewnych, ani powinowatych, ani wspólnój doli czy niedoli towarzyszy, 
ani nareszcie tych, co z nim lub przeciw niemu trzymali? Dopićroż 
taki, co jak nasz Kochanowski, mimo iskrzącćj w około siebie plejady, 
sam ponad wszystkich wyświetniawszy, jasnością swoją dalekie nawet 
obdziela potomki. Bo juściż ducha się to jego wyłączną pracą stało, 
ale też i ogólnćrn, ludzkość całą obowiązującem prawem, według które­
go: stosunki społeczne, potrzeby życiowe i szlachetne pobudki, w jedno 
się zużytkowania ich na korzyść prawdy zbiegają ognisko.

A co jest prawdą, to jak  wiemy i pięknćm być musi...
Ztąd więc i ów artyzm naszego poety, noszący wszelkie cechy 

przedziwnćj siebie pewności. Zaczćm i owe myśli dostojne i formy 
wdzięczne i wytworne Słowo. A rzecz tem podziwu godniejsza, że tę 
skończoność wszechstronną u samych sztuki napotykamy zawiązków. 
Aleć tu z Kochanowskim robota—to dość powiedzićć...

Tedy acz te rzeczy, w zbliżeniu z innemi pięknemi swemi dzieły, 
fraszkami mu się nazwać podobało, nie idzie zatćm, żeby im to miano 
ujemne potomność późna także przyznać miała. Nie, nie są one na 
żaden żywy sposób mnićj, niż reszta, warte. Jest w nich istotnie du­
sza, je s t ruch życiowy, nie żaden obmyślany, ale doraźny, jest serca tę­
tno, nie żadne dobierane, ale przygodne.

Więc idzie zatćm, że Fraszki owe z dwóch stron zarówno bacznie 
oglądać należy: raz jako osobiście humorystyczne wytwory, a drugi raz 
jako rzeczy ogólno-człowiecze. W pierwszym i drugim razie nauka 
dla nas głęboka.

Humor owych czasów serca nie psuje, wyobraźni nie wyziębia, 
myśli nie osłabia, woli nie sprowadza na manowce. Jego bowiem ego- 
tyzm ani jest s zukany,  jak u Bajrona, ani p r z y w i d z i a n y ,  jak 
u Musseta, ani, jak u Hejnego, c h c i a n y —tylko poprostu bezwiedny, 
więc i całkiem szczery. A iż się wtedy w zniechęcenie nikt nie bawił, 
więc i rzeczy śmiało po imieniu zwano i każdy je rozumiał, boć to nie 
do niektórych, ale do wszystkich mowa była. I  nie ziewano tćż wtedy 
z przesytu; dlatego kiedy śmiać się przyszło, nie półgębkiem tćż,_ ale 
się śmiano do upękania, nie zawsze może po dzisiejszemu przyzwoicie, 
ale zato serdecznie, jak to człeku aż na zdrowie bywa.

Do drugiego względu przechodząc, widzimy we Fraszkach społe­
czeństwo w warunkach zaprawdę nienazbyt dla nas pokaźnych. Zepsu­
cie, zbytek, dworszczyzna, swawola myśli, prywata i zresztą namiętno­
ści, jak zawsze było, jak  jest i jak będzie. Z tćm wszystkićm, w cza­
sach owych umiał jakoś człowiek przechorować samego siebie, opamię­
tać się i własną mocą znowu przyjść do zdrowia. A to się tćm działo, 
iż ludzie wtedy więcćj publicznemi będąc, mieli się na baczności, jako 
tacy, co są zewsząd oglądani,—a cóż dopićro ci, którzy na przewodzie 
stali!, A to się tćm działo, że ludzie wtedy głośno myśląc, mieli zaró­
wno cnót swych, jak  i poprawy w błędzie odwagę, a tak w zwątpiałości 
długo pozostawać nie mogli, która u człowieka stanem tylko ma być
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przechodnim, jako przypadłość tchórzliwa, rzeźwego męża bynajmnićj 
niegodna. I  nic innego, jedno wiara prostacza, miłością wypromie- 
niona i niebieską otuchą, tę ich usposobieniu własność oprzytomniają- 
cą dawała; bo jak to pięknie powiada Mikołaj Kochanowski

Dobrym  ludziom  Pańskie drogi,
N igd y  n ie  u czyn ią  trwogi;
Pójdą n iem i dobrzy snadnie,
A le  z ło śn ik  na n ich  padnie!—

416 O FRASZKACH JANA KOCHANOWSKIEGO.

*) R o tu ły . S łow o B oże.
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